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Recepta Bismarka. 
Lwów 16. listopada. 

Przed niedawnym czasem pustelnik z War- 
oinn i z Friedrichsruh? zapisał politykom rosyj: 
skim specjalną recsptę, jak się mają zachowywać 
w sprawie wschodniej W interwiewie z redakto 
rem czasopisma Zukunft, powied iał były kan- 
elerz rzeszy niemieskiej: „Dla interesów ściśle 
niemieckich jestto w gruncie rzeczy zupełnie 
obojętnem, czy Rosja pewnego pięknego poranka 
schowa klucze do Dardaneli do kieszeni i za- 
gwarantowawszy sułtanowi całość jego harema'i 
jego osoby, czekać będzie aż jej Europa wypc- 
wie wojnę.“ 

I sposób wyrsżenia się i treść słów dosadnie 
charakteryzują — twórcę przymierza austro nie- 
mieckiego gruncie rzeczy nie zawierają one 
dla nikogo, kto nie jest upraedaooym, nio nowe- 
go a rażczią chyba jcBzcze trochę światła na 
uczciwość polityczną tego, który przez čłngie 
lata był wyrocznią dla Europy, przed którym 
korzono się nie tylko nad Spreą, ale także nad 
Dunajem. Słowa dzisiejsze są jedynie logiczną 
konsekwencją i następstwem stanowiska dwulico- 
wego i fałszywego, jakie ongi książę Bismark 
zajmował wobec najserdeczniejszych sprzymie- 
rzeńców. 

Całemu świata wiadomo, że każdy postęp 
Rosji na półwyspie bałkańskim jest niebexpie- 
ozeństwem i kięską dla Austro-Węgier, jeżeli 
yplomacja nadnewska nową tataj zdobywa po- 
zycję, monarchja habsburgska musi to opłacać 
awojem stanowiskiem iswoją powagą. Przymierze 
anstrjacko -niemieckie, które tyle olbrzymich na 
Uczestaików nakłada ciężarów, ma za cel utrzy- 
manie pekoja — chyba nietylko w teorji. Austro- 
Węgrom grozi niebezpieństwo od wschodu, czyli 
— mówiąc wyraźnie — od Rosji i od inwazji 
rosyjskiej ma je przymierze uchronić. Taka była 
tendencja sojuszu austrjacko niemieckiego od 
pierwzzej chwili jego istnienia, mimo to jednak 
książę Bismark, jeszcze gdy był u steru, nie 
wahał się twierdzić, że das Bischen Bulgarien 
nie jest dlań warte kości jednego grenadjera po- 
morskiego. Jeżeli już wtedy był tak szcze- 
rym, to dzisiej chyba tem mniej potrzebuje sobie 
nakładać więsów. 

Otwartość jego przyjęto ze szczerem gado- 
woleniem w Rosji. Opinja tamtejsza etara się 
skwapliwie korzystać z udzielonej nauki może 
dla tego. że rosyjska prlityka i tak -juz znajduje 
sią na drodze, wyznaczonej jej przez byłego kan- 
clerga. Charakterystycznym w tej mierze -jest 
artykuł Nowosti, w którym na ten t mat czyta 
my między innemi, co następuje: 

„My Rosjanie Stambułu nie potrzebujemy, 
musimy jednak mieć Dardanele, a dopóki to nie 
nastąpi, dopóty będzie kwestja wschodnia mie- 
czem damoklesowym dla enropejskiej polityki. 
Byłby sposób całkiem prosty rozwiązania tej 
kwestji, a ten polegałby na tem, że Rosja gwa- 
rantuje sułtanowi całość i nietykalność jego 
europejskich i azjatyckich posiadłości i otrzy- 
muje, jako wzajemną za gwarancję koncesję 
Dardanele. Zwykły rozam chłopski powinienby 
skłonić Turcję do poniesienia tej posornej ofiary, 
zyskuje bowiem za nią potężnego sprzymierzeńca 
i pezbywa się ciągłej obawy przed trójprzymie- 
rsem i Auglją. Takie załatwienie sprawy odpo- 
wiadałoby także aljansowi między Rosją a Fran- 
oją, która należyte ma rozumienie dla doniosłości 
wolnego- przejazdu przez Dardanele dla rosyj- 
skiej floty czarmomorskiej. Jest to naszem głębo- 
kiem przekonaniem, że kwestja tı przyniesie za 
sobą rozwiązanie sprawy wschodniej. Tradności 
bułgarskie stajałyby, jak płatek śniegu na słoń. 
cu, gdyby Rosja miała prawo swobodnego uży- 
wania swojej floty. Do roku 1871 puokt ten nie 
miał dla nas tej, co dzisiaj doniosłości, bo od 
tego dopiero czasu datuje wzrost naszej floty na 
Czarnem Morzu. Dyplomacja nasza zmiersa do 
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BIEDNY BOBBY, 


(Dokończenie.) 


Teraz dopiero sanważyłam okropaą bladość 
ego twarzy | Warok błędny. przyćmiony, a prze- 
ękniona do najwyższego stopnia, rsekłam, zwra- 
cając się do Stefana : 

— Obawiam się że p. Gerard jest bardzo 
ohory, zaprowadźcie go do jego pokujn i połóż- 
cie do ciepłego łóyka—a podając rękę młodemu 
człowiekowi, Chciałam go wprowadzić do domu. 
„7 Chodź drogi Bobby, spocznij, sen cię po- 
krzei, a jutro będziesz się czu} zdrowszym. 

Obby mej ręki nie prsyjął, postepował tyl- 
ko sa mng, gg do drzwi swego pokoju; tam po- 
leciłam go Stefanoni i od tej chwili nic nie pa- 
miętam więcej. 

Zbudsiłam się jak zwykle, a gdy moja sta- 
ra, wierną panra ałqżąCz Westa de pokoju, 
pior wszem mojem Pytaniem było: 

Jak sig ma dziś p, Głerard? 

, — Droge Miss, jskże Ja to mogę wiedzieć ? 
Daj Boże, niech się ma jak najlepiej i niech 
prędko daje o gobie wiadomość. 

Jakto? więc tefan nic Ok nie mówił? 
P, Gerard zdawał się być bardzo słsbyrą tej no- 
cy. Obawiam się, żeby tylko nię powróciła go- 

roska. 


— Tej nocy? (łorączka..? Pyrzebacz miss, 
ale nio tego nie rozumiem. 

— Jakaś ty nieznośna] — zawołałam anie- 
cierpliwiona do najwyższego stopnia — więc na. 
wet nie wiesz o tem, że pan Gerard przybył tej 
nocy Niezpodzi:nie, że ja sama wprowadziłam go 
do doma i że Stefan zajął się jego umieszczeniem ? 
— Dobra kobieta patrzyła na mnie ze gdu- 
Mieniem. 


zniesienia owego artykułu traktatu berlińskiego, 
który dla nas tak jest nieprzyjaźay i czy nam 
przyjdzie rzecz zgiąć, czy złamać : prawo, które 
się Rosji należy, ona też zdobędzie !“ 

I cóż, czy politycy rosyjscy nie są pojętni? 
Zaledwie książę Bismark wyrzekł słowo, a już 
głośnem echem odbiło się po catej Rosji, Zbyt 
dumnym jednak ekskanclerz żelazny być nie 
powinien. I przed jego nauką dyplomacja rosyj- 
ska działała w myśl tych intencyj. Czy testament 
Piotra Wielkiego istnieje, czy nie, to rzecz obo- 
jętna, faktem jest, że mężowie stana z nad 
Nowy tak prowadzę politykę rosyjską, jakby 
każdy z nich był eguekntorem tego testamentu. 


Trzecia dyrekcja Kolei państwowych. 


Sprawa utworzenia nowej dyrekcji kolei 
państwowej, której ewentualną siedzibą ma zostać 
Stanisławów, czy też — jak tego pragną sfery 
wpływowe bukowińskie — Czerniowce, zaprząta 
naturalnym porządkiem rzeczy nietylko olbrzymi 
zastęp pracowników kolejowych, ale i szerszy 
ogół naszego krajn. 

Chcąc zrozumieć całą krzywdę, jaką wy 
rządzono Galicji, tworząc w niej tylko dwie dy- 
rekcje ruchu o kolosalnej przest'z:»ni, przyjrzeć 
się wypadnie wewnętrznej organizacji kolejowej 
u nas i porównać takową m organisacją tejże 
instytucji w zachodnich prowincjach monarchii. 

Obecnie liczą wszystkie linje państwowe i 
koleje, w zarządzie państwa zostające, 7987 kilo 
metrów; z tego wypada na dyrekcję ruchu we 
Wiedniu 664 k'lometrów, w Lincu 639, w Pil 
snie 854. w Pradze 895, w Innsbruka 583, w 
Villach 884, w Tryeście 293, w Krakowie 1413, 
we Lwowie 1762 kilometrów. 

Z zestawienia powyższego wynika, że ka- 
żda z galicyjskich dyrekcyj jest dwa lab trzy 
razy nawet większa od dyrekcji w zachodnich 
krajach koronnych. 

Kto choć na chwilę bliżej tię przypatrzył 
urządzenia na kolejach, tak na stacjach jak w 
dyrekoji, kto poznał to przyspieszone tempo pracy, 
jakiege cały ustrój i tryb zarządu wymagają, 
tén przysna. jak ciężkiem jest stanowisko ka- 
żdego urzędnika kolejowego. Tem więcej da 
się to powiedzieć o kierujących osobach, na 
których spoczywa cały ciężar pracy i odpowie- 
dzialności za bezpieczeństwo ruchu i porządek 
administracji. 

By ten cel osiągnąć, koniecznem jest, aby 
tak dyrektor rachu, co do ogólnego kierowai- 
utwa, jakoteż kierownicy biur w swoim zakresie 
działania, pracę podwładnych organów dokła- 
dnie kontrolować, ich samych pouczać, a cały 
tok spraw ustawicznie przed oczyma mioć mogli. 

Da się to jednak osiągnąć, tylko przy ma 
łych dyrekcjach rucha od 600 do 800 kilome- 
trów. Przy większych dyrekcjach, a tem więcej 
przy takich kolosach, jakiemi są obecnie obie 
dyrekcje galicyjskie, jest to wprost niemoże- 
bnem — i jak praktyka wykazała, administracja 
kolei państwowych w Galicji pozostawia w pe- 
wnych kierunkach wiele do życzenia, a samo 
tempo urzędowania zaczyna się ze szkodą inte- 
resentów zwalniać. Zwłaszcza wobec ustawi- 
osnych eksperymentów, jakic zarząd centralny 
wciąż na galicyjskich linjach praktykuje, oka- 
zało się jak najjaśniej, że wielkie dyrekcje tak 
szybko poruszać się nie mogą, jak tego ałnżba 
wymaga. Podczas gdy dyrekcje zachodnie od 
lat długich żyją w niczem nie zamąconym spo- 
koju, dyrekcje galicyjskie od roku 1884 ulegały 
najpierw same ciągłym zmianom, a obecnie 
mają do zwalczenia ustawiczne zmiany w orga- 
nizacji niższych organów służbowych. 

Powie kto może, na zachodnich kolejach 
jest rach nieporównanie większy, na to odpo- 
wiedź łatwa, że siła rachu wymaga tylko więcej 
po! sonalu na linji, w dyrekcji zaś stosunki bar- 
zo mało, prawie nic się nie zmieniają. 


— Moja droga miss Phoebe, tof wszystko 
, było zapewne saem. Nie mogę wiedzieć, co pa- 
| ni robiłaś tej nocy. ale jestem pewną, że Stefan 
| nie więcej wie o młodym człowieku, jak ja, gdyż 
przed kwadransem przy śniadaniu i 
| liśmy o nim i Stefan utrzymywał, że w tych 
| dniach zapewne otrzymamy jakieś nowiny od 
obydwu panów. 

— Ależ to niemożliwe - zapewnisłam ciągle, 
będąc przekonaną, że nie podlegam żadnemu złu: 
dzenin 

Powoli jednak musiałam przecież uwierzyć 
w rzeczywistość. Kiedy przebiegałam wszystkie 
pokoje i schody, otwierałam dzrzw: doma, pro- 
wadząc r:zmowę ze Stefanem i Bobby, czyniłam 
to wszystko w śnie głęhokim, leżąc na mojem 
łóżku, przy otwastem oknie, woni kwiatów i bla- 
skach srebrnego księżyca. Takie przywidzenie, 
uważałam za znak bardzo zły, to też najczar- 
niejsze przeezucia opanowsły moją duszę. 

Przed ekiem matki nie mogłam tego ukryć, 
opowiedziałam jej wszystko dokładnie, dodając: 

— Jestem pewną, że Bobby zginął i że go 
więcej już nie zobaczę, zginął tej nocy, a dusza 
jego przyszła mię pożegnać, nie mogąc oddalić 
się w świat inny bez oznajmienia mi o tem. Dla 
mnie również teraz nic innego nie pozostaje, jak 
tylko śmierć, 

Słowa te wypowiedziałam łagodnie, ale wnet 
siły mię opuściły, wybachłam płaczem, którego 
sacna imoja matka pieszczotami ntulić nie była 
w stanie. Daremnemi były jej tłumaczenia, że 
zupełnie naturalną rzeczą jest śnić o tym, o kim 
się ciągle myśli, że moje obawy równie są bez- 
podstawne, jak bezpodstawnym jest mój sen; 
wreszcie dodała matka: 

zg Bóg wszystko w swej ręce trzyma, jest 
miłosiernym, więG wiarą w zły sen nie trzeba go 
obrażać za Jego dobroć dla nas, gdyż kiedy do- 
tąd czuwał i nadal nie opnści. 

Mądre macierzyńskie przedstawienia uśpiły 


rozmawia- i 


Drugim powodem tych objawów w admini 
stracji galicyjskiej kolei państwowej jest che% 
zaoszczędzenia pracy ludzkiej Zdaniem zarządu 
centralnego przy v ek.zych dyrekcjach można 
oszczędzić na ileści u zędników że na przykład 
dyrekcja o przestrzeni 1800 kilometrów nie po- 
trzebuje trzy razy tylu urzędników, co dyrekcja 
o przestrzeni 600 kilomstrów, że podwójna ilość 
zupełnie wystarczy. Zdanie to tylko do pewnej 
granicy może być słasznem Oszczędność, jakaby 
z tego tytała mogła być osiągnięta, jest bardzo 
mała, ponieważ przy tak wielkim organizmie, 
utrzymanie konie:znej rucbliwości zarządu jest 
bardzo tradnem i wiele sużywa pracy. 

Wprawdzio u nas osiągnięto te oszczędności 
w rzeczywistości, letz dzieje się to ze szkodą 
ruchu, interesentów, jak nie mniej personalu, za- 
jętego przy kolejach. 

Przedewszystkiem osiąga władza oszczędno- 
ści na wyższych posadnch; bo gdyby koleje 
państwowe galicyjskie podzielone sostały na 
mniejsze dyrekcje około 800 klm., jak to się 
dzieje na zachodnich liniach, to zamiast obe 
cnych dwóch dyrektorów i dwóch zastępców, 
potrzebaby było cztrrech dyrektorów i czi-rech 
zastępców; zamias: 16 byłoby 32 inspektorów, 
jako naczelników biór i tylaż zastępców. 

Przed upaństwowieniem linji Czerniowieokiej 
i Karola Ludwika, stosuaki odpowiadały potrze- 
bom, gdyż rzeczywiście były w Galicji 4 dy- 
rekcje: dwie kolei prywatnych, dwie kolei pań- 
stwowych (Lwów, Kraków) 

Dawniej u nas, a obscnie jeszcz” i na ga- 
chodzie, prsypada jedin inspektor przeciętnie na 
trzydziesta orzędników w dyr-kcji. Dziś stosunek 
ten obniżył się do połowy. to jest: jeden inspe- 
ktor przypada na szeńćdziesięciu urzędników. 
Liczymy ta tylko posady sysiemizowane, gdyż 
odebranych jako spadek po prywatnych kole- 
jach i na wymarcie skazaoych inspektorów, brać 
w rachubę nie można Za posadami inspektorów 
i ich zastępców, idą d.l-j inne wyższe rangi, 
których przez utworzenie dwóch wielkich dy: 
rekcyj jest również bardzo mało. Za to falanga 
źle płatnych, pracą przeciążony ch i tem niega- 
dowolonych urzędników powiększyła się znacznie. 

A widoki na przyszłość są tem smutniejaze, 
że posady wyższe systemizowane w razie wa- 
kansów, obszdzane bywa'4 również dla oszczędno- 
ści urzędnikami odebranymi prywatnych kolei, 
którzy rangę tę już posisdają. 

rsypatrzmy się jedoak. organizacji samej 
jenaralnaj dyrokcji. Pai pis Fne uddsiały słusby 
dzielą się na mniejsze biura, a te jeszcze rozpa 
dają się na pojedyncze grupy. Każda z takich 
grup, licząca czterech do dzie.iącin urzędników, 
ma neczelnika inspektora, lub co najmniej star 
szego inżyniera lub rewidenta Łatwo więc gro- 
zumieć, że t.ki naczelnik, mając czterech do 
dziesięcin pod sobą urzędników, może lepiej 
biuro prowrdzić, niż naczelnik w galicyjskich 
dyrekcjach, składających się m pięćdziesięciu 
urzędników. Inspektor, a wsględcie naczelnik 
biura przy jeneralnej dyrekcji, ma zadanie uła- 
twione, przy zachodnich dyrekcjach ruchu jeszcze 
znośne, zaś przy dyrekcjach w Galicji wprost 
niemożliwe. 

Celem więc usun'ęcia powyżej omówionych 
krzywd, wyrządzaaych krajowi i wyzysku na- 
szych urzędników kolejowych, powinna nasza 
reprezentacja we Wiedniu posta:ać się natych- 
miast 6 utworzenie trzeciej, zaś po ukończeniu 
nowej linji Stanisławów.Szygiet — i czwartej dy- 
rekcji ruchu kolei państwowej. Na krok tan 
stanowczy naszej delegacji czeka kraj cały, cze- 
kają tysiące urzędników. Spodziewamy się prze 
to, że powołane ku temu czynniki zajmą się tą 
sprawą gorąco i nie pozwolą na przyszłość krzyw- 
dzić naszego kraju. 


AT, 


wreszcie trochę mą boleść, ale jej nie przezwy- 
cężyły a odtąd modląc się, jak zwykle, zwróco- 
na w stronę Plymouth i morza, modliłam się za 
umarłego... | 


vV. 
| Bez żadnych zmian upłynęły trzy tygodnie. 

Zboże nietylko zebrane, ale i zmielone za- 
pełniało spiżarnie, a nadchodząca jesień sprowa- 
dzała zbiór owoców. 
z matką w ogrodzie, obie zatopione będąc w my 
ślach, gdy niezwykły szmer zwrócił naszą uwa- 
gę i nim mogłyśmy się domyśleć, co było jego 
przyczyną, stanął ojciec przed nami. W tejże 
chwili byłyśmy w jego objęciach. 

Ledwie ucałowawszy nas obie, zapytał się, 
oglądając dokoła : 

— (łdzie Bobby ? 

— Chciałam się właśnie o to zapytać — 
odrzekła matka prędko. 

— Jakto? więc jego tu nie było? — pytał 
ojciec niespokojni s. 

„= Nie, od sześciu tygodni nie mamy żadnej 
o nim wiadomości, 

— Boże wielki! — szeptał ojciec — cóż mu 
się stało ? 

— Czyż nie był z tobą na okręcie „Thun- 
derer“ ? 

— Nie — odrzekł ojciec — wysłałem go 
przed trzema tygodniami na zasadzkę dla schwy- 
tania nieprzyjacielskiego okrętu, poczem miał 
zaraz wprost udać się do domu i czekać mego 
przybycia. 

— Co mogło zajść ?—pytał wciąż sam siebie. 

Ja słuchałam całej tej rozmowy, cierpiąc 
niewymownie, czekałam z śmiertelną trwogą wy- 
roku okropnego. 

— Ach! on zginął, zginął, zginął przeze 
mnie, ja jestem tego prsyczyną! — zawołałam 
w rozpaczy. — Gdybym tego nieszczęsnego listu 
nie była napisała, byłby dzi tu między nami, 
a tak pewnie go już nigdy nie zobaczę. 


Pewnego dnia siedziałam ` 


} 


Niegdyś a dziś... 


Wiener Allg. Zig. w numerze swym z dnia 
15. b. m. podaje artykał wstępny następującej 
osnowy : 

Dnia 4. b. m. zmarł w Paryżu Włodzimierz 
Rakowski, ostatni z emigracji polskiej, którą 
rok 1830 wyrzucił z kraja. Ileż poruszającej 
grozy tkwi w tej krótkiej wiadomości, która jest 
jakby ostatnim błyskiem tragedji wielkiego nie- 
gdyk narodu i nowym dowodem bankructwa 
szlachetniejszych idei we Francji. Krwawe obra- 
zy Ostrołęki i Grochowa, zdobytej cytadeli war- 
szawskiej, rzezi pragskiej, całego dzikiego władz- 
twa, jakie po nich przyszło z knatem w je- 
dnej a stryczkiem w drugiej ręce, — przecią- 
gają przed naszemi oczyma znowu w całem 
ohydnem swem barbarzyństwie nad mogiłą osta 
tniego z tych, którzy w roku 1830 porwali się 
do zbrojnego odporu. 

W mansardzie na nędzym barłogu, oddał 
ostatnie tchnienie  błogosławiąc dalekiej ejczy- 
źnie, a złorzecząc tym smiennym upodobaniom, 
które niegdyś darząc Polskę swą sympatją, tak 
rychło zupełnie zapomniały o niej. W najcięż- 
szej dla każdego chwili, podczas agonji jeszcze 
wpatrywał się snać w mgliste obrazy tych przejść, 
które jako ogniwa złączyły się dlań w łańcuch 
życiowy. Jakże wstrząśniętym musiał się uczuć, 
porównując Francję dzisiejszą, z tą, jaka niegdyś 
przed laty, gościnnie otwarła dlań swe pedwoje! 
Dawniej wielkie jej serce biło gorącą miłością 
dla tych tysięcy roubtków, które pełną falą 
płynęły ku Francji od Wschodu w nędzy i roz- 
paczy, szukając opieki pod skrzydłami jej mo- 
narchicznego, ale liberalnego i prawdziwie ludz- 
kiego rządu. I wspomnieć musiał z uznaniem 
wdzięcznem sympatyczne przyjęcie, jakie rozbi- 
tkom poświęcała prasa ówczesna i parlament 
i ogół fransuski, uczestnicząc w żałobie uciemię- 
żonego narodu. Wszystkie czynniki podały sobie 
wówczas zgodnie rękę ku niesieniu pomocy ma- 
terjalnej i moralaej dobrowolnym tułaczom. 

I cóż się z biegiem czasu stało z ową ży- 
czliwością, tak zapobiegliwą, tak skrzętną, tak 
dobroczynną? Jakże bolesne dla serc polskich 
przeszła ona zmiany. Dsiś ani śladu z całej czci 
dla krwi polskie', przelanej pod Somosierą, Bo- 
rodinem, Lipskiem na. rzecz Francji, z sympatji 
dla narodn, który niemało przez swych wale- 
cznych synów, przydał blasku i świetności pier- 
wszemnu cesarstwu, który rozszarpany, zgnieciony 
e ągle nowomi ciosztni dręczony, nie ugiął się 
przecież, nis zginął. 

Drugie cesarstwo sympatyzowało z nim je- 
szcze, ale trzacia republika sympatji tej pode- 
rznęła gardło. Tradycyjne: „Vive la Pologne!“ 
ustąpiło miejsca nowema: „Pive la Russie!' 
Francuska republika zrobiła nagłego koziołka 
i rzuciła się w objęcia ciemiężycielki wszystkie- 
go, co polskie, Rosji. Grzężnie ona po uszy w tej 
nowej miłości, nie pomnąc, że dawne jej ideały 
godniejsze były tradycyj i temperamentu Fran- 
cji. Śmiałokć dawna, dająca jej praodownictwo 
wśród narodów, zmieniła się w płaskie korzenie 
się przed moskiewską dziczą, e kiórej poparcie 
polityka francuska tek wytrwałe czyni zabiegi, 
nie szczędząc najdotkliwszych ofiar z czci na- 
rodowej. 

Co uczyniliście z Francji, co się z niej sta- 
ło! Oto okrzyk, jaki musiał uleoieć s ust osta- 
tniego reprezentanta emigracji polskiej z r. 1830. 
Alek żyją jeszcze we Francji la mie i to nie Po- 
lacy, rozgoryczeni ową zmianą, jeno rodowici 
Francuzi, którym przecież ow.go pła sczenia się 
jub za wiele. Ostrożnie jeszcze ale z godnością 
i do godności apelojąc, protestują oni przeciw 
temn rusofilskiemu delirium, które zawróciło gło- 
wę prawie oałemu ogółowi i nawoływna ą do opa- 
miętania się i zwrócenia z drogi, pełnej upoko- 
rzeń. Ramieńcem wstydu płoną, wskszojąc na 
lokajstwo, korzące się przad Rosją, chłoszcząc 


Umilkłam wyczerpana zupełnie na siłach, 


ojciec zbliżył się do mnie, a podtrzymując me 
czoło swą sloą opaloną dłonią, rzekł: 

Moje dziecię. nie wyobrażaj sobie zaraz 
Ostateczności. Nie ukrywam i ja niepokoju o na- 
szego Bobby, ale nadziei nie tracę, dokąd sie 
nie dowiem czegoś pewnego. Bóg jest dobry, 
strzegł nas przez cały czas, czekajmy więc cier- 
pliwie, może on jutro powróci. 

nie wróci on jutro i nigdy nie wró- 
ci — odrzekłam z przekonaniem — ja wiem i czu- 
ję, że Bobby zginął, tej szmej noty, kiedy ów 
sen miałam, dusza jego przyszła pożegnać mię 
na wieki .. 

W tej chwili dostełam gwałtownych spas- 
mów i odniesiono mię do łóżka. 

Dnie mijały jaden po drugim, wiadomości 
nie było, a niepewność okropna dręczyła moich 
rodziców. Co do mnie, byłem, jak mi się zda- 
wało, pewną swego przeczucia, że mój drogi, 
śliczny Bobby czeka na mnie już na tamtym 
świecie. 

Zwyciężyłam pozornie boleść, ukrywając ją 
starannie w głębi serca, wzięłam się na powrót 
do „Wieczerzy Pańskiej* Leonarda da Vinci, a 
haftując z uwagą głowę samego Jezusa Chry- 
atusa, modliłam się zarazem gorąco za mego na- 
Izcczonego, nie wierząc wcale w skuteczność 
mych próśb. Wieczorem czwalt»g0 doia sie- 
dziekómy smutni w salonie koło kominka, przy 
ogniu bardziej dlə przyjemności, niż z powodu 
zimna zapalonym, gdy wszedł Stefan do pekeju, 
a zbliżywszy się do ojca, szepnął mu coś do 
ucha. 

Ojciec wyzzedł pośpiesznie, a ja zapytałam : 

— Dlaczego mówicie po cichu? Chcę wie- 
dzieć prawdę — rzekłam stanowczo, praecznwa- 
jąc ostatnią wiadomość o Bobby. 

Stefan patrzył na mnie chwilę z żalem a 
obracając się do matki, rzekł ze łzami: 

— Módlcie się panie, módlcie obydwie. 


= 
to smutne zapomnienie czci narodowej i pod 
ptanie żywotnych ideałów. 
Ta przytacza autor artykuła w streszcze- 
nia głos pani Severine, znany już naszym czy- 


telaikom, — wreszcie zaś tak kończy rzecz 
swą : 
Wobec takich faktów i zjawisk, czyż nie 


jest uzasadnionym melancholijny zarzut rodowi- 
tych Francuzów, że idea odwetu raczej osłabiła 
Francję przez zdegenerowanie jej polityki, 

aniżeli pokrsepiła ją; że zgabniejszą nawet 

stać się może dla tego wspaniałego narodu ani- 

żeli korupcja drugiego cesarstwa ? Bo, zdaje się, 
że Francja nie będzie jaż mogła powrócić do 

tej etycznej roli, którą grała tak długo ku swej 

chlubie, a na pożytek cywiliz acji. Zbrodnie, po- 
pełniane na innych narodach, jeż u niej nie bu 

dzą oburzenia, jarzmienie ludów słabszych 
znajduje nawet pewien poklask i poparcie u 
francuskiej republiki. Smutny to dowód, że 
Francja świetną swą przeszłość podeptała gwoli 

mrzonce i że coraz dalej posuwać się będzie po“ 
tej śliskiej drodze. Przestrogi  najszlachetniej 

szych jej synów nie osiągną sdaje się celu. 

nać zapisano w księdze przeznaczeń, końcay 

pesymistycznie autor — że z dawnej przyja- 
ciółki i opiekunki męczenników, Francja prze 
dzierzguie się w przyjaciółkę ich katów... 


Korespondencje. 


Petersburg 12. listopada. 
(Przeciw cu lzoziemcom. — Propagandis prawosławn: w 
Ameryce. — Zb: jenia w okręgu warszawskim. — Tea- 
tralia. — Sara Bernhardt. — Djabelska opara.) 

Znaną jest zaciekła niechęć Rosjan przeciw : 
żywiołom napływowym. Ilastrację jej nową po- 
daje Nowoje Wremja w artykule, który ze zwy- 
kłą temu pismu perfidją rzuca różne podejrze- 
nia na obcokrajowców, zatrudnionych w przemy- 
śle rosyjskim. Oto, co tam czytamy: 

„Czytelnicy pamiętają zapewne wrażenie, 
jakie sprawiły na społeczeństwie zajścia, które 
miały miejsce w maja w Łodzi i okolicznych : 
miasteczkach. Byli tacy, co w zajściach łódzkich 
widzieli echo majowych wypadków europejskich ; 
inni zaś wnioskowali, że tu chodzi, jak zwykle, 
o zarobki dla robotników, o dłagość dnia robo- 
czego itd. Dzisiaj dopiero wyświetla się istotna í 
przyczyna tych zajść. Ruch robotników był na-, 
stępstwem oburzającego uciska, jakiemu alegali | 
robotnicy miejscowi. pracujący pod dyrekcją za- 
granicznych werkmajstrów, sprowadzanych s 
Niemiec i Prus. Werkmajstrowie ci, wiedząc, iż 
posady swoje zawdzięczają wyłącznie brakowi 
werkmajstrów miejscowych, starają się wszel- 
kiemi spósobami przeszkodzić zdolniejszym ro- 
botnikom w poznanin tajemnic sstaki Nadto 
wychowańcy instytutu technologicznego w Peters- 
burgu nie mają wcale — albo bardzo ograni- 
czony — dostęp do fabryk i to tylko pod naci- 
skiem władz miejscowych. 

„„Opowiadano mi — mówił p. Biełow w re- 
feracie, odczytanym w Towarzystwie przemysłu 
i handlu w Petersburgu — o jednym charakte- 
rystycznym fakcie, ilustrojącym sposób postępo- 
wania werkmajstrów zagranicznych. Oto jeden z 
fabrykantów, którego syn przeszedł nauki pra- 
ktyczne sa granicą, chciał tego syna umieścić ' 
w fabryce, a to w celu praktycznego obznajomie- 
nia go ze sposobami produkcji fabrycznej. Star- 
ozy werkmajster sprzeciwiał się temu ; gdy zań 
fabrykant urzeczywistnił swe zamiary, werkmaj- 
ster opuścił fabrykę i zabrał z sobą kilka le- 
lei podmajstrzych. Wstrzymanie robót we, 
abryce kosstowsło 30.000. Oto dowód zależno- 
ści fabrykantów od werkmajstrów, a wobec tego 
czyż można się dziwić, że fabrykanci patrzą 
przez palce na zachowanie się majstrów wzglę: 
dem robotników ?** 

„Cadzoziemcy zachowują w sekrecie swe 
wisdomcści przemysłowe i nietylko nie udzielają 


A 
Padłyśmy na kolana, matka płakała, a ja 


cisnąc twarz w dłonie, zostawałam przez kilka ` 
minot między życiem a śmiercią. W tej chwili 
wrócił ojciec s oczyma łez pełnemi, a ująwszy “ 
me ręce zimne, jak lód, rzekł: 

-—— Miałaś słaszność, Phoebe, tak, moje dzie- 
cię, jego już nie ma, Bóg powołał go do siebie. 

— I mnie się zdawało, że byłam pewną tego 
nieszczęścia! O, jakże się myliłam, ogrom mej | 
boleści przekonywał mię o tem! Opowiedz mi | 
ojcze wszystko, jestem dość silną, aby usłyszeć ; 
całą prawdę. Ojciec opowiadał: | 

— Jak wiesz, Bobby otrzymał był misję, 
tak gorąco upragnioną i pojechał szczęśliwy, by 
przyprowadzić do Anglji ostatni, wzięty w nie | 
wolę okręt. Ponieważ iiczbs. więźniów była wię ; 
ksza, więc dla więkssej ostrożności, kazał ojciec ` 
pomnożyć załogę okrętu Ale i to nie pomogło, | 
gdyż inue były sady Boże. Francuzi w drodze | 
potrafili się uwolnić z krępnjących więzów, rzu- | 
cili się na załogę, zakuli ją w kajdany, a gdy ; 
Bobby na żądanie jedoego z francuskich ofice- : 
rów statku oddać nie chciał, broniąc się z kil- 
kunastoma wolnymi ludźmi, zamordowano go 
i wrzucono do morza. Okręt, skierowany do 
brzegów Francji, niedługo do niej szczęśliwie do- 
płynął, wioząc zabójcę mego ukochanego. 

Myśl że biedny Bobby nie ma innego po- 
mnika nad fale Oceanu, dodawała niemało cier- 
pienia do mej niesmiernej boleści. i 

Po skończonem opowiadaniu dorzuciła moja 
matka kilka słów, których ja z dumą słucha- 
łam, a które dla mego Bobby wspaniałym są 
pomnikiem: 

— Poległ jak bohater za swą ojczyznę nikt 
nie powie, że Bobby Gerard był tchórzem. 

Co do mnie, pozostałem wierną jego pamię- 
ci, a dotrzymując raz danego słowa, czekam nie- 
ciorpliwie dnis, kiedy mi Bóg wreszcie pozwoli 
połączyć się s ukochanym mym Bobby. 


ofnsrrzn fonie wał Afnozn= Paa 
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ich robotnikom krajowym, ale rozmyślnie utru- 
dniają im wtajemniczenie się w te szczegóły i 
wiadomości. 

„Oto, dlaczego słowa pp. Biełowa i Ignatie- 
wa, wypowiedziane w Towarzystwie popierania 
przemysłu i handlu, były tak oklaskiwane przez 
publiczność. „„Każdy jest gospodarsem w swoim 
kraju — mówił p. Ignatiew — i Prusy nie po- 
zwoliłyby nigdy na to u siebie, co zrobili Niemcy 
w Sosnowicach**. „„Czas już przestać bawić się 
w uprzejmości względem cudzoziemców — cią- 
gnął prezes Towarzystwa — czas jnż pojąć, że, 
zachowując najlepsze, a nawet przyjacielskie 
uczucia dla sąsiadów, musimy bronić przemysłu 
od wdzierania się doń cudzoziemców, wszędzie, 
gdzie to poczytamy za potrzebne i konieczne" ". 


Wylewając jednak łsy nad uciskiem rosyj- 
skiego %ywioła przez napływowy, obcy, Rosja 
sama stara się wszędzie wcisnąć, gdzie tylko 
jaki taki snalasłaby dla siebie kącik. Obecnie 
n. p. zaczyna ona próbować propagandy pra- 
wosławia w Ameryce, szczególniej zaś w Chi. 
cago. Już od kilku miesięcy rząd rosyjski dał 


pieniądze na założenie tam cerkwi prawosła- 
wnej, zapewne ażeby stworzyć dokoła niej 
ognisko... szpiegów. Cerkiew założona została 


pod nr. 13 na Centre ave, a popem przy niej 
jest jakiś Ambroży Wretia. Nie dość tego je- 
dnak Moskalom |... Obecrie idą dalej. Ich bi- 
skup prawosławny, jakiś Nikołaj zaczyna 
objazd misyj (??) prawosławnych w Stanach 
Zjednoczonych i s San Francisco, gdzie stale 
rezyduje i gdzie istotnie znajduje się garstka 
prawosławnych, wyruszył już do Chicago, a 
stąd myśli się udać dalej w podróż po Amery- 
ce... Po co i za kim, skoro w Ameryce Rosjan 
nie ma ani na lekarstwo ? — odgadnąć trudno; 
„Jeśli nie przypaścić zamiara szpiegostwa, — 
pisze Dziennik Chicagowski — jedno jest chyba 
objaśnienie tej podróży. Oto chęć moskiewsko 
prawosławnej propagandy pomiędzy  grecko- 
katolickimi Rusinami i Słowakami, dość licznie 
osiadłymi w Pensylwanji. Nie jest to bynajmniej 
próżne przypuszczenie.. Ten sam czy też inny 
jakiś biskup rosyjski przed rokiem zdołał już 
przy pomocy „rosyjskich rabli* uwieść i na- 
wrócić (1?) ma prawosławie jakąs maleńką 
rusińsko unicką gminę w Minesoeie. Dla czego 
nie miałby próbować czegoś podobnego w Pen- 
sylwanji, gdzie jest takich gmin więcej? Gło: 
knemi były niedawno rozterki księży grecko- 
katolickich w Pensylwanji... Jeden s nich _ pu- 
blicznie nawet oskarżał paru innych o skłon: 
ność do prawosławia .. Nie chcemy patrzeć na 
rzecz pesymistycznie W każdym razie po- 
winniśmy pamiętać, ż» intryga rosyjska nie 
drzemie i że prawosławne kościoły w Ameryce 
nie mogą być buaowane inaczej, jak chyba 
przes rząd rosyjski, a więc celem ich mnsi być 
nie co innego tylko propaganda“. 

Na wewnątrz cała praca Rosji skupia się 
obecnie około organizacji militarnej, awłaszcza 
w nadgranicznych prowincjach. 

Korespondent Nowoje Wremia u Warszawy 
jrsedstawia w bardzo korzystnem świetle stan 
wojsk rosyjskich i ich pogotowie wojenne w war- 
ssawskim okręgu wojskowym. Warto posłuchać, 
co myślą i piszą Rosjanie o stopnia wykształce- 
nia i zaletach tej najlepszej, najlepiej, zdaniem 
ich, wyóćwiczonej części armii lądowej. nWo ska 
warszawskie — pisze korespoadent Nowoje Wre- 
mia — chociaż na zewnątrz nie prezentują się 
może sbyt świetnie, nie mogą się popisać mar- 
szem, ale sa to celują swą wytrwałością ; kawa- 
lerja, aczkolwiek nie siedzi msże malowniczo na 
koniach, to jednak dzielność jej doprowadzono 
do ostatecznych granie, do idsała dobrego ka- 
walerzysty, a jej ataki są znakomite ; zdsrzało się 
na manewrach, że jazda szła do ataku przes 
fortyfikacje. Obecnie i straż pograniczna, cłowa, 
bierze udział w manewrach, przyawyczaja się 
do słażby bojowej. Prowadząc nieustanną walkę 
z przemytnikami. straż pograniczna jest ważną 
pomocą dla wojsk, jako zuająca wszystkie ścieżki 
w kraju, umiejąca obserwować, rozważać. Sam 
jenerał Hurko daje przykład i zadziwia wszy 
stkich swą niezmordowaną wytrwałością. On 
bywa pa wszystkich manewrach. Skończyły się 
dęblińskie — jedsie na inne. Następnie patrzysz, 
wprawia w rach kawalerję; po krótkim przestan- 
ka saczynają się pochody zimowe. W obecnej 
chwili Warszawa jsst najsilniejszą twierdzą lądo- 
wą w całej Rosji, posiadającą najlepszą artylerję. 
Dsięki poparcia ministra wojny, przebudowa for- 
tyfikacyj warszawskich odbyła się szybko. For 
tyfikacje dawnego systemu zmieniono na nowe— 
betonowe. Dwa łańcuchy fortów, s których pier- 
wszy opasuje cytadelę Aleksandrowską, noszące 
imiona wielkich książąt, braci cesarza, silaemi 
pierścieriami opasują Warszawę Ostrzeliwanie 
zwrócić się może na wszystkie strony, nie wyłą 
czając samego miasta. Wszystkie udoskonalenia 
w dziedzinie artylerji i inaning wojskowej zni- 
lasły tutaj sastos.wanie. Ustawiono takie działa 
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Mąż-wdowiec. 


Powieść z angielskiego 


M. BRADDON. 


(Ciąg dalszy): 

— A więc od jutra zacznę pana uczyć — 
odpowiedziała Łucja. — Nabiłam sobie tem gło- 
wę, że pan musisz mieć ładny głos i że mogli- 
byśmy oboje śpiewać duety., Gotfryd umie 
wprawdzie śpiewać, ala to jest młodzieniec 
s gruntu zły, który nie chce nigdy zrobić tego, 
co mu się mówi. : : 

Komiczae mruczenie było jedyną odpowie- 
dsią Gotfryda. j 

— Tak jest w istocie, sir, sam to przyznać 
musisz, że myśli pańskie bujały zawsze gdzieś 


daleko, gdy z panem cierpliwie przechodziła > 


jaki duet. Jedyną pieśnią, którą pan chętnie 
śpiewałeś, była stara pieśń myśliwska: „Wieje 
wiatr z poładnia* — i tą byłeś pan gotów ros- 


dzierać nam uszy od rana do nocy, gdybyśmy 
tylko na to pozwolili. - 

— Tak, jakbym ja kiody zwracał na to 
awagą, co pani pozwalasz — brzmiała odpowiedź 
Gotfryda. 4 

-— Znowu się sprzeczacie, dzieci? — zawołał 
Raeburne senior, zrywając się nagle z krzesła, 
w którem się mimowoli zdrzemnął. _ , da 

— (ałkiem słusznie, papo. Łucja musi mieć 
zawsze kogoś, z kim mogłaby rozmawiać, a te- 
ram znalazła już tego „kogoś“ — i z temi słowy 
Gotfryd opuścił szybko pokój. 


J. IHANATOWICZ, 


LWÓW, UA 
KBAKOW, Suki 


własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. 
opnico 1. 30. — CZERNIOWCE, Rynek |. 2 
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i takie lawety, które biją więcej, niż ha ośm 
wiorst.“ „ 
W stolicy samej niezbyt żywo zajmują się 
obecnie temi sprawami, bo inny fakt skupia do- 
koła siebie całą uwagę inteligentnego ogółu. Oto 
Sarę Bernhardt po jedenastu latach niewidzenia, 
Petersburg ma zaszczyt znów oglądać. Zaintere: 
sowanie to dalekiem jest wprawdzie ód entusja- 
zmu, ale mimo swego chłodu tem silniejsze, że 
Eleonora Dnse stoi jeszcze wszystkim przed 
oczyma, a laurów, które włoska artystka zdobyła 
sobie w Damis kameljowej, nie zdołała zniszczyć 
Sara swym występem w tej mej roli. 
Dziwowiskiem niesłychanie oryginelnem, ale 
nie w dodatniem tego słowa 'anaczeniu, jest wy- 
stawiona świeżo opera narodowa Rimskiego-K-r- 
sakowa „Mlada“. Głowa rozboleć może najcier- 
pliwszego siachacza. Opera ta jest negacją wszel- 
kich zasad muzyki i śpiewu, jes: strasznym ha- 
łasem muzycznym, mięszającym w nieładzie naj- 
jaskrawsze efekta w formie recytatywowej. Tekst 
nudny o tyle nazwać można oryginalnym, że 
figuruje w nim cała kohorta djabłów, 7 przema- 
wiających osobną, dla zwykłych Śmiertelników 
niesrozumiałą mową. Fantastyczność opory Rim 
skiego-Korsakowa sięga stanowczo poze granice 
zdrowego rozumu. 


Stenografja. 


(Słowo na czasie.) 


Za granicą, we Francji, Anglji i Niemczech ste- 
nografja jest już prawie w powszechnem użyciu i 
zastosowaniu nietylko w parlamentach i sądach, ale 
w urzędach, biurach adwokatów, bankach i t. d. 
U nas, pomimo, że od nastania ery konstytucyjnej 
podjęto pracę około krzewienia tej pożytecznej nauki — 
dzisiaj stenografów mamy bardzo niewielu, na palcach 
policzyć ich można. P. Józef Poliński, profesor, czło- 
nek komisji egzaminacyjnej dla nauczycieli stenografii 
i dyrektor biura stenografów sejmowych, zapewnia 
nas, że od kilku lat szkoły Średnie tutejsze, gdzie 
ten przedmiot, jako nadobowiązkowy bywa wykła- 
dany, nie dostarczają choćby kilku jako tako biegłych 
stenografów. 

Dawniej, kledy p. Poliński wykładał w tych 
zakładach, z każdego, a głównie z gimnazjum Fian: 
ciszka Józefa, wychodziło co roku po kilku lub kil- 
kunastu dzielnych stencgrafów i z tego materjału 
dobierał się skład biura stenografów sejmowych. 
Po trzydziestoletniej ciężkiej pracy około krzewienia 
tej nauki w kraju, po pracy, połączonej nietylko 
z nakładem własnych trudów, ale i zasobów mate- 
rjałnych (na liczne wydawnictwa  stenograficzne) 
ustąpił p. Poliński z profesury, widocznie z krzy: 
wdą dla samejże nauki, bo faktem jest, że młodszych, 
którychby użyć można do pisania w Sejmie, brak, 
a od dwóch lat nie zgłosił się żaden kandydat do 
złożenia egzaminu na nauczyciela stenografji.  Szcze- 
gółów powyższych dowiadujemy się z kwartalnika 
Stenograf, którego zeszyt ostatni na ten rok właśnie 
wyszedł. Stenograf (wydawany również nakładem 
p. Polińskiego) biada nad upadkiem nauki w zakła- 
dach lwowskich, a Szczególnie w gimnazjum Franci- 
szka Józefa. Sozczupła gartka (50) prenumeratorów 
Stenografa dowie się z ostatniego numeru, również 
niaporieszającej wiadomości, że z powodu braku po- 
parcia i niskiej ceny prenumeraty, dochody nie po- 
kryły kosztów wydawnictwa i pan Poliński, jeśli 
Sejm krajowy nie udzieli mu subwencji, wydawnietwo 
zwinie. Wiemy, ża w kraju wielu jest rozprószonych 
stenografów, dawniejszych uczniów p. Polińskiego — 
którzy z zamiłowaniem poświęcali się tej nauce i 
nie powinni teraz duó upaść wydawnictwu, majęcomu 
na calu utrzymywanie ciągłego interesu dla wielce 
pożytecznej nauki stenografji. Zagranicą, w Niem- 
czech na przykład wychodzi ki!kadziesiąt pism perjo- 
dycznych stenograficznych, a każde liczy po kilka 
lub kilkanaście setek prenumeratorów — u nas na całą 
Polskę wychodzi jedno i to ma pięćdziesięciu abonen- 
tów! To dość wyraźne 


KRÖNIKA. © 
i pawelalpy » fundacji imienia Tadeusza Ko- 


Djarjusz lwowski 

Czwartek 17. listopada. 

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6'/, wieczorem. 

Teatr: „Lirniczka z Sabaudji * Początek o godz. 
7. wieczorem. 

Piątek 14. listopada. 

Odezyt Wojciecha hr. Daieduszyckiego w sali 
ratuszowej o godz. 6. wieczorem. 

Teatr: „Fedora.* Początek o godzinie 7. wie- 
ozorom. 

Sobota 19. listopada. 

Pierwszy koncert w kasynie wojskowem pod 
kierown'ctwem artyetyczaem p. Ludwika Marga. 

Niedziela 20. listopada. 

Pierwszy koncert gal. Towarzystwa muzycznego 
pod kierownictwem artystycznem p. Rudolfa Schwarca 


= 


Rozdział XIII. 
W lipowej alei. 

Nazajut'z rano Dick, który przez noc całą 
prawie oka nie zmrużył, wstał bardzo wcześnie 
i zeszedł do pozoju, w któcyra zazwyczaj śnia: 
dano. Nie zdziwił się wcale, nie zastawszy tam 
nikogo. Goifryd bowiem uprzedził go, że w 
Whitefriars nie kwapią się bynajmniej s wcze: 
snem wstawaniem — postanowil tedy zapoznać 
się bliżej s ogrodem i pięknym parkiem pań- 
stwa Raeburne, które dotychczas miał sposo- 
bność podziwiać tylko z daleka. Poranek był 
piękny, słoneczny. Cała natura, odświeżona 
wczorajszym  deszczykiem, zdawała się jakby 
nowem oddychać życiem. Drew udał się 
bcieżką, z obu. stron obsadzoną krzakami róż, 
z zamiarem  zapuszczenia się w dalsze okolice 
parku. 

Szedł bez myśli, z rękami, głęboko atkwio- 
nemi w kieszeniach, aż nareszcie znałazł się w 
alei lipowej. Ciszy uroczystej nie przerywało 
nic, prócz śpiewa ptasząt, lub szmeru liści, po- 
rusganych lekkim wietraykiem. 

Teras nie dziwił się Drew, że Gotfryd 
tak bardzo kochał swoią ojsowizją i że Łucja 
czuła się tu tak szczęśliwą. Wszystkie te pray- 
jemności i uroki można było nabyć za pienią: 
dze i radość przejmowała go na myśl o tem, że 
teraz jest w możności stworzyć jej to wszystko, 
bez naruszania jednego szylinga z jej pieniędzy, 
gdyby tylko cna chciała się mgodzić na prze- 
pędzenie z nim reszty życia Wiedział jednak z 
dragiej strony, że Łacja nie jest kobietą tego 
rodzaju, która zadowoliłaby się bogactwem i 
tem, co za nie nabyć można, gdyby nie chciała, 
lub eo gorsza, nie mogła go tsk pokochać, jak on 
o tem marzył. Nie należy się jednak poddawać 
zwątpienia — myślał; «4 wszystkiego mógł 
wnioskować, że pierwsze wrażenie, jakie aa 


siłnie odświeżający i 
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Ocet desinfekcyjny 


zach i t. p. — Flakon 25, 50 ot. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Listopada 189% ;. 


w sali Towarzystwa. Początek z uderzeniem godziny uprzątnięte, to należałoby utrzymywać w porządku s : 


neame i e 


wpół do pierwszej w południe. 
s Przedstawienie magiczne Józefa Jagodzińskiego 
w sali „Sokoła“ o godz. 8. wieczorem. 


Jako dodatek do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy rysunki nowych monet austro- 
węgierskiej waluty kororowej Wsbec tego, że 
już w niediugim czasie newe te monety zostaną 
w kurs puszczone, spodziewamy sią, iż zrobimy 
naszym czytelnikom rzeczywistą przysługę, obzna- 
Jamiając Ich już naprzód z podobiznami nowych 
pieniądzy. 


Wiadomości osobiste. Stanisław hr. Badeni | 


wyjechał do Wiednia ; wracając, zatrzyma się w nie- 
dzielę w Krakowie, gd.ie weźmie udział w zgroma- 
dzeniu, zwołanem w sprawie wystawy krajowej. 

Z życela towarzyskiego. W kościele 00. Ber- 
nardynów we Lwowie, odbędzie się w sobotę d. 19. 
bm. o godz. 7. wieczorem ślub panny Marji Bar 
tmańskiej, eórki Feliksa i śp. Emiiji z Toro- 
siewiczów, właścicieki dóbr ziemskich, z p. dr. Janem 
Skwarczyńskim, komisarzem dyrekcji skarbo- 
wej, synem śp. Pawła i Heleny z Gołaszewskich. 

W kościele św. Anny we Lwowie odbędzie się 
dziś o godzinie 6/7, wieczorem ślub panny Marji 
Keller, z panem Władysławem Daszyński m, 
adjunktem urzędów podatkowych. 

Nekrologja. W d. 13. bm. zmarł w Warszawie 
powieściopisarz i feljetonista Aleksander Niewia- 
rowski, pisujący w ostatnich czasach pod pseudo- 
nim m Aleksandra Półkoziea. — Burmistrz miasta 
Hamburga dr. Karol Petersen, zmarł tamże d. 
14, bm. licząc lat 84. 

Kalendarz. Czwartek (17.): Salomei P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 18, zachód o godzinie 4. 
miuut 13, 

Kalend. myśliwski. Wolao polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, ocietrzewie i głuszee, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Składki na fundację imienia Kościuszki. W spra- 
wie tej otrzymujemy od jednego z lekarzy następu- 
jące pismo: „Wychodząc z zasady, 48  centowe 
składki, byleby systematycznie zbierane, mogą w 10 
żultacie stanowić sumę we le pokaźną, pomimo, że 
składać się na nią będą jedynie centy — umieściłem 
w moim wrdynacyjnym pokoju puszkę, do której 
każdy pacjent, któremu bezpłatnie ordynuję, wrzuca 
jednego centa. Puszkę zamieściłam 1. lipca rb., 
a 1. listopada złożyłem z niej już kilka zł. na ksią 
Łeczkę oszczędności, z przeznaczeniem całej zebranej 
w ten sposób kwoty, jak długo tylko zbieranie skła- 
dek dozwolonem będzie, na fundację im. Tadeusza 
Kościuszki. Przypuszczam, że w ten sposób zbiorę 
w każdym razie kilkanaście zł., które w innej drodze 
nie byłyby wpłynęły na rzecz wymienionej fuan- 
dacji. 

Parę zł., rzecz marna i nie wiele zaważy; gdyby 
jednak każdy z 700 lekarzy, praktykujących w Ga: 
licji, urządził u siebie taką puszkę i tylko 10 zł. 
zebrał, złożyłyby vwe pierwiastkowe centy, wcale 
pokaźną sumę. A gdyby tak samo postąpił każdy 
z pp. adwokatów i notarjuszów, a gdyby i w każdym 
banku umieszczono podobną puszkę i zwiócono uwagę 
interesentów. ażeby każdy z nich złożył tylko 1 centa, 
nie więcej. Przypuszczam, że tą drogą zebrałyby się 


sumy, których wysokości dziś wymienić nie chcę, 
ażeby w optymizmie moim nie wydać się śmie- 
szaym.“ 


Mianowania. Cesarz uadał radey dworu w naj- 
wyższym trybunale sądowym, Janowi Mathiaschowi, 
tytuł i charastox pz dar» craatu. - 

W zapomnienie poszło widocznie rozporządzenie, 
wydane przez dyrekcję policji, ażeby dorożkarze, po 
cząwszy od listopada, używali krytych karete k, które, 
co prawda, nie są najlepiej skonstruowane, ale za 
wsze jeszcze podczas słoty są wygodniejsze, aniżeli 
dorożki z naciągniętemi budami. Dostać się pod taką 
budę, lub też wyleść z niej, to prawdziwa eztuka. 
Otóż zwracamy się do policji z prośbą, o przypomnie- 
nie dorożkarzom wiadomego zarządzenia, a równo 
cześnie wydanie surowego zakazu używania w nocy 
do jazdy obdartjch dorożek i na pół martwych koni. 
Jazda w nocy lwowską dorożką jest prawdziwą mę- 
czarnią, za którą w dodatku trzeba jeszcze płacić 
ponad wyznaczoną taryfę, nie chcąc się narazić na 
awanturę. 

Z ulicy. Od dwóch dni mamy śnieg, który, co 
prawda, w krótkim czasie przemienia się w błoto; 
jednakże jest nieomylnym zwiastunem będącej już, 
jak to mówią, zal progiem zimy. A jak twierdzą 
rozmaici „anawoy*, z ma tegoroczna ma być długa i 
bardzo ostra, z czego cieszą się łyżwiarze i piękne 
łyżwiarki. Wobec tego jednakże, iż niewiadomo je- 
szcze, kiedy mróz do nas zawita i zrobi w mieście 
porządek, publiczność zwraca się do magistratu 
z uprzejmą prośbą, o oczyszczenie ulicy Karola 
Ludwika z błota, które uniamożliwia przedostanie 
się z ulicy Sykstuskiej na ulicę Kilińskiego. Również 


przejśsie z ulicy Kopernika na plac Marjacki jest 
absolutnie niemożliwe. Jeżeli już główne ulice 
w śródmieścia w całej długości nie mogą być 


niej wywarł, nie było ałe; mógł nawet mieć 
pewną nadzieję, bo czyż ona sama nie powie- 
działa ma, że powinni zostać przyjaciółmi ? 
Bacznie uważał na wszystko, co zaszło między 
nią a Gotfrydem od wczoraj i musiał przyznać, 
że do tej pory nie zaszło nic takiego, ani z 
jednej, ani z drugiej strony, coby uprawniało 
do mniemania, że stosdnek ich w czemkolwick 
przekracza poza ramy zwyczajnego stosunku 
między bratem i siostrą. 

Piękny poranek podziałał na niego skute- 
canie; czuł się teraz © wiele spokojniejszym, a 
nawet zaczynała się w nim budzić nadzieja. | 

Chciał już zakończyć swą przechadzkę i 
powrócić do domu, gdy w dole alei między drze- 
wami ujrzał coś, jakby jasną suknię kobiecą. 

— Musi to być jakaś dziewczyna wiejska, 
albo słażąca — pomyślał w pierwszej chwili, ale 
wytężywszy nieco wzrok w tym kierunku, prze- 
konał się niebawem, że to Łucja. Siedziała na 
pniu starego drzewa, trzymając w ręce kapelusz, 
zdjęty z głowy, podczas gdy wietrzyk muskał 
jej ułote włosy, wijące się w bezładzie dokoła 
twarzyczki. Była widocznie zamyślona nad czemó 
głęboko, wzrok bowiem utkwiła uparcie w jeden 
punkt przed sobą. Dick postanowił wyzyskać 
nadarzającą się sposobność i niepostrzeżony zbli- 
żył się do niej. 

— Dzień dobry, panno Łucjo — przywitał 
ją —Wcsesny z pani ptaszek. Czy może uży wasz 
pani rosy porannej, jako środka na piękność ? 

Zaśmiała sią i odwróciła ku niemu głowę. 

— Przyzwyczaiłam się codziennie praed 
śniadaniem przejść się trochę po parku — od- 
parła —Woaj i ciotka nie są zwolennikami wcze- 
anego wstawania, ale ja przeciwnie... Zanim oni 
oderwą się od poduszki, urządzamy ze sobą czę- 
sto wspólne przechadzki, nieprawdaż Laddie ? 

Groźne, przytłumione warczenie było jedyn ą 


woz. > 
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odpowiedzią | na to zapytanie, a zbaczony niem | ale my zapatrujemy się na to inaczej, zapewniam 


KADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE n: 

radykalnie oczyszeza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; dając 

odwietrzający powietrze, używany w biurach, keryta- przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypial- 
nych, mianowicie dzlecinnych. — 


przejścia, łączące boczne ulice. 

Lwowscy „Rawaszole.* Policja lwowska jest 
obeenie zajęta wyśledzeniem szajki łobuzów. którzy 
od dłuższego już czasu podrzucają eksplodujące pu- 
dełka. W kronice brukowej nieraz już notowaliśmy, 
iż na tej lub owej ulicy dał się młyszeć silny wy- 
strzał, przez długi jednak czas nie można było 
skonstatować, wskutek czego eksplozja powstała. Na- 
reszcie znaleziono taką „maszynę piekielna.“ Wy- 
gląda ona mniej więcej w ten sposób. Do pudełka 
papierowego przytwierdzona jest flaszka, napełniona 
jakimś nieznanym płynem gryzącym, do flaszki tej 
wkładają rurkę gzklanną, wypełnioną prochem strzel- 
niezym, a połączoną lontem. Otóż po zapaleniu lontu, 
pudełko to izuca chłopak na ziemię i-za chwilę po- 
wstaje gilna eksplozja, Jeżeli to pudełko rzucone jest 
na ziemię, to przechodniom eksplozja nie grozi wię- 
kszem niebezpieczeństwem, jednakże niewyśledzona 
dotychczas imdywidua rzucają te pudełka na dachy 
parterowych domów tak w śródmieściu, jak i na 
przedmieściach. W ten sposób omal że nie wzniecono 
w ostatnich dniach pożaru w kilku miejscach. Wobec 
tego, że wybryki te narażają Mieszkańców na nie- 
bezpieczeństwo ognia, lub też skaleczenia, publiczność 
powinna przyjść z pomocą organom policji i w razie 
spostrzeżenia, należy oddać takiego łotrzyką w ręce 
władzy bezpieczeństwa, 

Jubileusz Lófflera. Uczta na cześć prof. Lóf- 
flera odbyła się d. 14. bm. w krakowskiem Kole 
artystyczno literackiem, Do stołu zas'adło około 50 
osób, a w tem gronie była zuaezna liczba artystów. 
Pierwszy toast na cześć jubilata wniósł prezes Koła 
p Juljusz Kossak, poczem przemawiał p. Asnyk. 
Następnie odczytano liczne telegramy i listy gratu- 
lacyjne, poczem wiceprezes Koła dr. Zathey wręczył 
jubilatowi upominek ; było to artystycznie wykonane 
album, na którego górnej okładce znajdowała „się de- 
dykacja: „Leopoldowi Lóffierowi Koł» artystyczno- 
literackie w Krakowie i wielbiciele“, a wokoło ty- 
tuły znakomitych jego obrazów. Całe album zapeł- 
nione było fotografiami przyjaciół i wielbicieli Lóf- 
fiora. Ozdobny adres wręczył jubilatowi p. Stanisław 
Woyneko-Tomkiewiez, który przemawiał w imieniu 
wydziału Towarzystwa bratniej pomocy artystów. 
Dalsze toasty wznosili pp. Umiński, Zawiejski, Tet- 
majer. W rzewnych słowach dziękował jubilat. za 
tę serdeczną owację, zakończoną toaatem dr. Zathega : 
„Kochajmy go !* 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Surowiea, w powiecie sanockim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura Barometr idzie w górę. Średni 
temperatura w tym czasie była — 1490, naj- 
wyższa — 0°80., najniższa — 2 2°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku z pół- 
uocy, co do siły słaby (2); średnia temperatura doby. 
obniży się do — 4'0., niepo będzie lekko zachmu- 
rzone a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 80 proe.; opad Śnieg nieznaczny tylko, zre-. 
Bztą pogodnie. 

Zniżenie cen jazdy na koiejach państwowych 
dla uczniów. Jeneralna dyrekcja kplei państwowych 
ogłasza: Z dniem 1. listopada rb. uczniowie i uczen 
nice szkół ludowych, niższego gimnazjum, niższej 
szkoły realnej i innych ezkół na równi postawionych, 
dalej frekwentanci wyższego gimnazjum, wyższej 
szkoły realnej, uniwersytetów i szkół, na równi z nie- 
mi postawionych, w razie uwolnienia od całej, inb 
od połowy opłaty szkolnej, względnie czesnego, mogą 
korzystać ze zniżenia połowy jazdy kolejami państwo 
wemi, na podstawie odpowiedniej legitymacji, wyda- 
nej na przeciąg roku szkolnego. Zniżenie to przysłu 


guja jodynia do jazdy w reln nazęcueaania. da. aakalg _ 


Legitymacje odpowiednie nabyć można w urzędach 
i na stacjach kolejewych, a legitymacje te mają być 
potwierdzone przez dyrekcją szkół. 

Z obozu radykałów międzydarodowych, W. 
Tagbl. donosi, że temi dniami aresztowała policja 
wiedeńska dwóch  przewódców  radykalno socjali- 
stycznego obozu i obaj zostali w ręce sądu karnego 
oddani. Są to redaktorówie radykalnego pisma Die 
Zukunft, Kajetan Valenci i § D. Fviedldnder. Pi 
smo rzeczone, mieniące się „organem miezawisłych 
socjalistów“, wychodzi dopiere od kilku tygodni, 
Wydano też dotychczas zaledwie 6 numerów, które 
wszystkie skonfiskowała prokuratorja państwa. sku- 
tkiem podburzającej ich treści. Ostatni numer opuścił 
był prasę w dniu 12. bm. i pebleżny jeno przegląd 
tego, co zawierał, wystarcza zupełnie, aby mieć po: 
jącie o niesłychanie skrajnym kierunku tego czase- 
pisma i całego obozu, Np. w jednym artykule, apo- 
stołującym propagandę czynu, sławieni są owi 
5 anarchistów z Chicago, którzy w dniu 11. listo- 
pada 1887 zostali tamże straceni. W innym jest 
mowa o ostatnim zamachu dynamitowym w Paryżu, 
a rzecz traktuje autor z takiego punktu widzenia, iż 
władza policyjna widziała się zniewoloną mietylko 
do skonfiskowana numeru ałe ponadto do wytoczenia 
śledztwa karnego przeciw wydawcy i redaktorowi 
odpowiedzialnemu rzeczonego organu. Redaktorowie 
tegoż — jak zapewnia W, Tagbł. w dalszym ciągu 
— utrzymywali żywe stosunki z „niezawisłymi so- 
ojalistami* w stolicach zagranicznych, a zwłaszcza 


pies, drzemiący dotąd u nóg Łucji, zoczywszy 


z „klubem paryskim“, z „londyński 

niem komunistycznem ku tatean ni obotników ei 
z „międzynarodowem stowarzyszeniem 
w Basel, z „klubem socjalistów 
w Berlinie i z kilku klubami 
w Nowym Jerku i Chicago. 


Dobra Pogrzebów z Przybysławicami i 
, ysławicami i Raszków- 
kiem pod Ostrowem w Puznańskiem, dotąd Akan 
polskiem od lat dawnych, kupuje pedobno książę 
Thurn-Taxis, który tam ma już znaczne majątki. 


i „Córka pułku. Na ślub panny Marji Keksholm- 
skiej przybywa delegacja oficerów austrjackich. Pułk- 
ojciec bowiem — Jak wiadomo — jest pułkiem ce- 
sarza Wranciszka Józefa. 

Rozruchy w Homestead ponowiły się w dniu 
13. bm. Popołudniu tegoż dnia bastujący robotnicy 
rzucili się na Murzynów, zajętych w fabrykach Car- 
negiego. Przyszło przy tej sposobności do wymiany 
strzałów rewolwerowych. Zaatakowami gtawiaii ener- 
giezny opór. Ostatecznie jednak musieli ustąpić pod 
osłoną policji. 

Zamach dynamitowy, dokonany Świeżo w Pa- 
ryżu przy ulicy Bons Enfants, jest szósty z rzędu 
w tym roku. Pierwszy dokonany został 27, lutego ; 
bomba podłożena była przed pałacem Sagan przy 
ulicy Saint Dominique; portjer pałacu otrzymał 
wtedy lekkie uszkodzenie. gdya kawałek żelaza zranił 
go w prawe oko. Drugi zamach 11. marca w domu 
l. 186 przy pulwarze Saint-Germain, wymierzony 
byi przeciwko sędziemu Benoit; straty materjalne 
były zuaczne, ale nikt nie był zabity, ani raniony, 
W tym, samym tygodniu w nocy z 15. na 16 marca 
był trzeci wybuch w pobliżu koszar Lobau; tu ró- 
wnież nikt nie doznał szkody. Czwarty wybuch 28. 
marca przy ulicy de Clichy, cztery osoby ciężko 
ranne. Piąty wybuch, o wiele groźniejszy, nastąpił 
25, kwietnia w-wilję procesu Ravachóła w restau- 
racji Móry ego, w której aresztowano Ravachola, 
przy bulwarze Magenta; dwie osoby zabite, pięć: 
rannych., Wregacie najstraszniejszy ostatni wybuch, 
o którym podaliśmy  jnż bliższe szozegóły; mpowodo- 
wał śmierć szęściu osób. 

Wielki łańcuch. Prezydent rzeszypospolitej fran- 
cyskiej zamierza zimy bieżącej w czasie uroczystych 
przyjęć występować w łańcuchu wielkiego mistrza 
Legii honorowej, nieużywanego ad erasów | rezyden” 
tury Mac Mahona. Nie jest to wszakże naszyjnik, 
wyrobiony r. 1804, wedle wskazówek Napoleona I, a 
który składał się naprzemian z medaljonów o literze 
N. i orłów cesarskich, połączonych brzegiem dwoma 
łańcuszkami. Ten ostatni przepadł wś.ód zamieszek 
z r. 1870/71, obecnie zaś istniejący wykonany zo- 
stał za kanclerstwa ' jenerała Vinoy.‘ Litery N. na 
medoljonach zastąpiono  inicjałemi: -rzeczypospolitej, 
oły zaś innemi motywami ornam: ńtacyjnemi. Po raz 
pierwszy Carnot wystąpić ma w wielkiń łańcuchu 
d. 1. stycznia w czasie przyjęć noworocznych. 


Nekrólogja. Śp. Teresa Grossowa, o której 
śmierci douosiliśmy onegdaj, pochodziła z litewskiej 
rodziny Tolkemitów. Ojciec Daniel Tolkemit, był 
w służbie b. wojska polskiego, gdzie dosłużył się 
stopnia kapitana kwatermistrzowstwa. Synowie Jan i 
Bolesław, brali udział w rozruchach roku 1848 i zmarli 
na wychodźctwie. Najmłodszy Oktawjusz, służył w po- 
wstaniu w roku 1863. Córka Paulina, wyszła za 
Józefa Kajetana Janowskiego, członka rządu narodo« 
wego 1863 roku, zaś siostra jej śp. Teresa poślubiła 
Adama Grossa, skazanego na wieloletnie wygnanie na 
Syberji, za udział w związku „Narodu polskiego“ 
Dziwnem zrządzeniem, prócz ojca Daniela, zmarłego 
w Kr”kowie w 1869 ruku i syna Bolesława, zmar- 
łego w Algierze w 1865 roku, cała liczna rodziną 


robotników*, 
robotniezem* 
niezawisłych* 
anarchistycznemi 


—— 


wymiera w ciągu kilku lat ostatnich, I tak: maka. 


Joanna w T885 roku we Lwowie. Jan, prezes „To- 
warzystwa Polaków w Londynie" w roku 1890 w 
Londynie. Paulina Janowska, we Lwowie w 1890 
rokn. Oktawjosz, w Warszawie 1990 roku, a 6, p- 
Teresa Grossowa, w dniu 15. b. m. we Lwowie. 

Samobójstwo. Antoni Kalinowski, liczący lat 
25, parobek u cukiernika p. W., obwiesił się onegdaj 
rano w piwnicy domu przy uł. Krzywej l. 10. Po- 
wodem rozpaczliwego czynu, była obawa przed karą, 
gdyż właśnie onegdaj rano sehwytano go na kradzieży 
10 zł., popełnionej na szkodę drugiego parobka. 
Zwłoki odstawiono do głównego szpitala. 

Sekcja artystyczna w „Kole artystyczno-lite- 
rackiem'. Zdawna już chołziły wieści o chęci zsoli- 
daryzowania się artystów, malarzy i rzeźbiarzy lwo- 
wskich i utworzenia wspólnego kółka. Inicjatywę je- 
dnak kto inny podnosił, a kto inny w czyn chciał 


wprowadzić. Onegdaj wieczorem, w sali „Koła“, ze ` 


brali się wszyscy artyści, celem omówienia tej kwe- 
stji i ukonstytuowania sekcji. 
interesujące, a wymiana zdań przy doskonałej swa- 
dzie niektórych artystów dowiodła, żeita mała garść 
ma swoje przekonania. których doskonale potrafi bro- 
nić bez poddawania się pod czyjąkolwiek hegemonję. 
Część artystów przemawiała za tem, aby stowarzy- 
szenie zawiązać poza granicami „Koła“ i sprzeci- 
wiała się stanowczo wywodom p. Styki, odmawiająe 
mu wręcz praw inicjatorskich i przemawiania w 
imieniu kolegów, do czego nikt go nie uprawniał. 
Drvga ozęść artystów przemawiała za pozostaniem 


pana. Zapytaj pan cioteczki, co ona o tem 


okazałą męską postać Drewa przy jej boku, | myśli — ciągnęła dalej, przybierająć poważną 


otworzył szeroko Oczy i wyszczerzył ku niemu | 


zęby. 

— (o to ma znaczyć, Laddie, ty niedo- 
brego? Zaraz mi zawrzej przyjażń z panem 
Drowem — zawołała Łucja. — Wybacz mu 
pan, — dodała po chwili on zawsze wobec 
obcych zachowuje się z początku trochę nie- 
grzecznie. 

— (o za wspaniałe zwierzę! — zauważył 
Drew, głaszcząc równocześnie głowę psa. 

— Nieprawdaż! Ja tak się do niego przy- 
zwyczaiłam, że teraz byłoby mi trudno z mim 
się rozłączyć, Czy pan jesteś także miłośnikiem 
psów, panie Drew ? 

— I wielkim, panno Łucjo. W Warnie po- 
siadałem dwa wielkie psy i prawdziwą sprawiło 
mi przykrość, gdvm musiał je tam zostawić. 

— Dłaczegvz ich pan nie przywiozłeś ? 

— Nie mogłem nawet o tem myśleć, Dość 

już, ż9 państwo mnie tak łaskawie przyjęliście, 
ale nie mogłem przecież spodziewać się podo- 
bneg» przyjęcia dla moich psów. 
O, toś się pan grabo pomylił. Gotfryd 
powinien był pana powiadomić o tem że ta na- 
sza saądyba nosi także miano „kraika welności*. 
Cs» do pana samego zaś, to skoro uratowsłeś ży- 
cie naszemu chłopakowi, mogłeś pan być przc- 
konany, że spotka cię u nas przyjęcie jaknaj- 
serdeczniejaze. 

— Niech mi pani wybaczy, ale doprawdy 
nie zrobiłem nie takiego, coby było godne 
wspomnienia. Kazdy na mojem miejscu byłby 
zrobił te samo. Nie mogłem go przecie opņácić 
w chwili, gdy słaby i bezsilny wystawiony był 
na grożne niebezpieczeństwo. 


— W oczach pańskich meże to być niczem, ` 


Trociczki desinfekcyjne do kadzenia 


radykalnie oczyszczają powietrze.Pud ełko 10 ot, 


lakon po 25 i 50 ct 


minke, — Ja wiem nadto jeszcze o czemś in- 
nem, co pan dla niego zrobiłeś, a co nie każdy 
na pańskiem miejscu byłby uczynił. On mi się 
z tem zwiersył, Wiem, w jakim stanie go pan 
znalazłeś. Wiem, jak go pan odzwyczaiłeś od. 
tego szkaradnego nałogu. Zauważyłam, jak 
wczoraj przy objedzie pił tylko wodę. Wiem, 
jak dobrym był pański wpływ na niego, w jak 
wiele względach użyczyłeś ma pan swej pomocy 
i opieki. q 

— A więc Gotfryd czyni panią swą powier 
nicą ? — odezwał zd Dram i Mle aa 
wszak to całkiem naturalne. ] 

— Dlaczego? — zapytała, jakby zdumiona 
niepomiernie tem twierdzeniem 
Czyż mylę się — zapytał z uśmiechem 
— uważając państwa za zaręcsonych? | 

ywy rumieniec zabarwił jej policzki | gwie- 
siwszy główkę, odpowiedsiała : 

— Nie jesteśmy saręCzeni. | a 

— Als przecież istnieje między państwem 
pewien układ? — ciągnął dalej niemiłosiernie. 

— Nie, doprawdy nie — wyszeptała, wsta- 
jac z miejsca i wkładając na głowę kapelusz — 
wprawdsie zarówno on, jak wuj i ciotka, pra“ 
gnęliby tego, ale .. g” 

— Ala pani niejesteś jeszcze sdecydowaną. 
Czy tak? f : £ s 

— Zdaje mi Bię, że już Czas na śniadanie 
— rzekła, .pozostawiając Ostatnie pytanie bez 
odpowiedsi. — Chodź. L»ddie, musimy się spie- 
szyć: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Narady były bardzo * 


rtystów w „Kole“ 
sekcji artystycznej". Członkowie 
yć naturalnie członkami „Koła“. 

głos : 


es „Koła“ dr. Kubala. Głosowanie nad tem, 


y w niem, rozstrzygnęło Za „Kołem“. 


iekiem wśród rzeszy artystów we Lwowie. 


iktnały. 


Aresztowano wczoraj 


zegarek ten sprzedać 


`P. Marji Daszezyńskiej skradziono 
ul. Grodziekich pugilares z pieniądzmi. 


marstynowskiej l. 25, włamał się wczoraj 
. dziej, któ. y skradł puszkę z 37 zł. i suknie. 


AKŻZE I RZWE 
Składka. Na fundusz imienia Tadeusza 
ściuszki: Uczestnicy okolicznościowego 
. b. m. u pana Z Zab. w Muszynie, 
Hibla 13 zł 

y w, Dla rodziny listonosza Wieliczki P. P. 
Z „Luini. 
ok e zmiany statutu odbędzie się w środę dnia 23. 
A b. r. o godzinie 7. wieezorem w sali Latni. 
izostało przeniesione do domu przy ulicy Sykstuskiej |. 43, 
T. piętro. Kancelarja Tow. otwarta dla interosentów od godz. 
4. P 6. popołudniu. 

Z *Gtwiazdy*. Na fundusz inwalidów 4h, i sie- 
rót złożył p ©. K. przyznana mu koszta 3 zł. 25 


SE 


Humorystyczny kalendarz A A 
na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać moga prenu- 
R e- 
nie 40 ct. E przesyłką poeztową 45 ot, Nader 
ozdobnie wydany Pa ozyck kieszoak owy „Smigusa“ 


meratorowie „Dziennika Polskiego“ po zniżonej 


kosziuje 20 ot. (z przesyłką pocztową) 22 ct. 
| RÓ 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz trzęci „Lirniczka z Sabau- 


dji“, eperetka w 4. aktach Ludwika Varney'a; jutro 
w piątek „Fedora“; dramat w 4. aktach Wiktora 
Sardou. 


„Gazeta urzędnicza.“ 
mer tego czasopisma, 
powszechne zyskał uznanie. 

i dobrse zroznmiał swe zadanie i odda niemałą przy- 
słagę stanowi urzędniczemu, 


Otrzymaliśmy drugi nu: 


swych dwóch występach. 


W numerze świeżo wydanym staranna redakcja, 


t dobre i obfite informacje, wreszcie fachowa grunto- 


wność łączą się w bardzo udatną całość. 


tonowych Gazety wrzędniczej rozigrał się na dobre. 
Gazeta urzędn. wychodzi 1. 


>- okim 1. 


Humiorysiyozniy kalendarz „Małego Swiatka“, 


który w tych dniach opuścił prasę przedstawia się 


' bardzo sypatycznie. W pierwszej części obok calen' 
, darium znajdujemy kalendarzyk historyczny, przy- 
pominający dziatwie ważniejsze wypadki 
lepszej, samoistnej przeszłości. 
poczyna Bolesławicz miluchnym wierszem: 


gadanki, przepisy sztuczek, 
wszystko, co w takim kalendarzyku znaleść się po- 
winne. 


i zaleca drukarnię, z której wyszedł. 
4 „Ziemia ”, 


prawie  wyłącanie +ej' części spraw ekonomicznych, 
które dotyczą ziemi naszej; 
w swojskich 1ękach, komasowania, meljoracyj. dopo: 
magania tej części ludu, której posiadłości zbyt roz- 
drobnione, 


ław, które będąc obecnie często w złych rękach. 
właściciela zwykle do ruiny prowadzą, obociaż z po” 


między ludu możnaby znaleść wielu uczciwych dzier- 
żawców, którzyby i z korzyścią własną i dla dobra 
właścicieli, jako dzierżawcy najpierw na średnich, a 
Zgła- 
Szający się do administracji Ziemi w drukarni Słom- 
otrzymają 
pierwszy numer bezpłatnie. Cena dwutygodnika tylko 


później na większych obszarach osiąść mogli. 


skiego i spółki ul Szpitalna Kraków, 
60 ot. rocznie wynosi. 

„Światełka”, wybornego pisemka dla dzieci, 
wychodzącego we Lwowie pod redakcją pani Stefanji 
Kłosowskiej, wyszedł nr. 22 z d. 15. listopada i za- 
wiera: Olga Lisówna, Jesień — Jarema. Za Ojczyznę. 


— Julian B., Kolumb i Ameryka. — G. Kohn, Na: 
sze wystawy krajowa. — Fr. Szymusik, Opowiadanie 


z dawnych dziejów. — Z dziedziny wiedzy. — Roz- 
p madiości. — Do rozwiązania itd. 


„Lirniczka z Sabaudji. 


Èc w" w 4 aktach; musyka L. Varneya; 
libretto A. Liorata, W. Busnaha i Æ 
Fonteny). 

Po pierwszem  praedstawieniu tej nowości 
| w repertoarzu naszej Operetki, słyszeliśmy o 
niej sądy dwojakie. Jedni okropnie krytykowali 


——— — 


Lwów, z lz0y Gandiowej 
z dnia 16 Listopada 1893 r. 
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Wszelkie "osy, renty, indemnizacje, listy zestawne i akcje kupuje i sprzedaje 
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i zawiązaniem pod |". tegoż 

tejże musieliby 
W dyskusji zabie- 
malarz Dębicki, Harasimowicz, Makarewicz, 
andowski i architekt Rawski. Przewodniczył pre- 
czy 
łko artystyczne ma się zawiązać po za „Kołem“, 
Prezesem 
kcji obrano p. Młodnickiego, jako najstarszego 


Kronika brukowa. M. D. Fuchsowi skradziono 
oraj z woza, pozostawionego na placu Zbożowym, 


Marję Rawińską, która 
zegarek jakiemuś jegomości, chciała na- 
złotnikowi p. Rap- 


wczoraj na 


Do pomieszkania Michała Reczyka przy ul. Ża- 
rano zło- 


Ko- 
zebrania na dniu 
na rece p. Adama 
Iwonia 


Nadzwyczajne zgromadzenie w celu 


listopa 
Plate” Towarzystaa im. „St. Staszica“ 


którego sympatyczny debiut 
Dwutygodnik ten istotnie 


jeśli pozostanie wierny 
celom i metodzie, jakich trzymał się w pierwstych 


Nie może- 
my też pominąć humoru, ksóry w suterenach folje- 


i 15. każdego 
miesiąca. Administracja znaoję się przy pl. Mæja- 


z naszej 
Dział literacki rez- 
„Do 
dziatek“, poesem następuje kalendarz zwyczajów, oby- 
ezajów i obchodów narodowych, różne wierszyki, po” 
anegdotki — słowem 


Także pod względem typograficanym kalen- 
darzyk nie pozostawia nie do życzenia i jak najlepiej 


dwutygodnik ekonomiczno-społeczny, 


rolniczy i handlowy, rozpoczął wychodzić w Krako- 
wie z dniem 10. bm. Pisme to poświęcone będzie 


a więe utrzymania jej 


do powiększania gospodarstwa za pomocą 
parcelacji i kolonizacji, tudzież poruszy sprawę dzier- 


kompozytora, aoc drudzy. a a jena czci c GOO a zaś mieli minę iudzi, nie- 
zadowolonych z libretta. Oo prawda, przewa- 
żająca większość nie popadała w ostateczności i 

mierząc wartość kompozycji bardzo słusznie 
skalą zajęcia się nią slacha i wzroka widza 
w przeciągu para godzin spektaklu, a nie kon- 


wencjonalnym szablonem, wyszła z premiery 
wcale zadowolona. Nie zamierzamy bynajmniej 
bronić librecistów, których, swoją drogą, nie 


wiadomo po co aż trzech zabrażo się do prze- 
róbki znanego dobrze babkom naszym melodra- 
matu p. t. „Sabaudka --- czyli błogosławieństwo 
matki“ ; powiadamy nawet, że ci panowie nie 
bedą pono w życiu swojem zbierać takiej ilości 
wawrzynów i lnidorów na niwie muzyki sce- 
nicznej, jak to było udziałem takiego Seribe'go, 
później Meilhaca, Halevy'ego, Millanda i t. d. 
z tem wszystkiem jednak— sądzimy -- grzeszy 
każdy wielką przesadą, kto dajmy na to dla 
tego, że autorami „Lirniczki* są Francuzi, 
przykłada do niej wygórowaną miarę wymogów, 
i z tego tytułu w czambał  druzgoce tekst 
onegdajszej premiery. Wystarczy bowiem 
przypomnieć sobie jeden i drugi tuzin libretów, 
zwłaszcza niemieckich w  operetkach , które 
dla swoj wartości muzycznej do dziś utrzy- 
mują się w repertoarzach wszystkich teatrów, 
aby zlekkiem seriem módz dać absolutorium tej 
spółce 3-ch za „Lirniczkę*. Żyjemy przecież w cza- 
sach niesłychanie nieurodzajnych pod względem 
względnie nawet dobrej literatnry scenicznej, a 
udały kompletnie dramat albo komedja staje się 
odrazu w całym cywilizowanym świecie evóne- 
ment du jour, o którym wszyscy mówią i piszą 
przez długie, długie miesiące. W takiej przeto 
posnsze utworów istotnej wartości, można bez- 
piecznie być bardziej pobłażliwym i niewy- 
magającym, gdy ostatecznie idzie tylko o... 
libretto operetki. 

Treść „Lirniczki* zaczerpnięta — powtarza- 
my — z melodramatu, który w swoim czasie 
wszystkie sceny obiegał, obraca się około mło- 
dej i pięknej sieroty Javotty, która zamiast spo- 
dziewanego spadku w gotówce brzęczącej po 
matce, również lirniczce, zmarłej w Ameryce, 
otrzymuje starą lire. 

Nieopatrzny bowiem opiekun, chevalier de 
St. Florentin, depozyt sieroty przegrał w karty 
i Jayotta, przez dłaższy czas uchodsąca za dobrą 
p” i mająca rój wielbicieli, znów mnei sara- 

iać na życie jako wędrowna bpiewaczka sa 
baudzka. Wreszcie do kawalera Florentina bo- 
gini gry raz uśmiechnęła się czalej, zdobył garść 
złota, więc mógł teraz wyposażyć pupilkę, która 
też wychodzi za więrnego jej wśród wszelakich 
perypetiów Jacquota. 

abuła ta, nie obfitojąea wprawdzie w mo- 
menta silnie dramatyczne i nie obudzająca go- 
avó w natężenia uwagi, ubarwiona jest je- 
dnak wybornemi epizodami i pomimo czterech 
aktów tekstu, nie naży słuchacza. To dosyć. 

Jeśli atoli są braki w librecie, to hojnie wy. 
nagradza je kompozytor Varney muzyką orygi- 
nalną i świeżą, która saprawdę musi wydawać 
się dla melomana jakby Oaza gwoli wytchnienia 
i spoczynku na tak rozległej dziś pustyni „wal- 
cowo-polkowych* utworów operetkowych. Każdy 
akt posiada co najmniej jeden lub dwa i trzy 
nnmera głębszej wartości artystycznej, a całość 
tchnie ową, operetce francuskiej tak włańciwą 
lekkością i wdziękiem. Naszej publiczności, o ile 
można było sauważyć na premierze i wczoraj, 
podobały się najbardsiej: w I akcie duet Ja- 
votty (p. Kliszewska) z Jacquotem (p. Je- 
Gaga) i piosnka pierwszej, |saczynająca ie 

od słów „Porzuć smutek przyjacielu.“ W akcie 
IL: piosnki Javotty „Siedział sobie stary szpak”, 
p. Radwan (Hermina) „Ja serce mazykalne 
mam* i p. Jerzyny „Choć z wierzchu ja wyglą- 
dam jak czart.“ W akcie II. kuplet p. Ra- 
dwan „Patrzcie, jake dzisiaj moda“ — dalej 
duet notarjusza Bellavoine'a (p. Skalski) z fleci- 
stą Zefirynem (p. Myszkowsk) i walczyk Just 
(p. Kasprowiczowa). Wszystkie te ustępy obie 
skiwano z ogromnym impetem. 

Lecz znaczna część sukcesu na dwóch pier- 
wszych przedstawieniach przypada bezwarun- 
kowo na karb naszego wybornego ansamblu, dy- 
rygenta orkiestry w tej operetce, p Słomko- 
wski ego i energicznej, a umiejętnej reżyserji 
p. Skalskiego. Zarówno soliści, jak chóry i 
orkiestra, zasługują na zupełne uznanie. — Sala 
teatralna była i wczoraj zapełniona, choć to u 
nas nie zwykło się zdarzać, gdy dzień po dniu 
afisz teatralny ten sam utwór zapowiada. Wolno 
z tego wnosić, że los „Lirniczki* na scenie na- 


szej został ustalony. 
mE 


Ostatnie wiadomości. 


Na posiedzeniu podkomitetu komisji praso- 
wej, odbytem d. 14. bm., dr. Schorn złożył go- 
dność członka komisji, z tego powodu, że ta 
ogranicza konfiskatę prewentywną i nie zgadza 
się na jego wniosek, aby prewentywną konfiskatę 
rozszerzyć także na artykuły, naruszające religję. 
Następnie dr. Jaques przedłożył przez siebie 
wypracowany projekt reformy ustawy prasowej. 
W § 2 po przemówienia Rutowskiego, Perners- 
torfera, Forregera i Kima wprowadzono zmianę 
i obecnie $ ten brzmi: Czasopisma perjodyczne 
nie podlegają opłacie stemplowej. Odnoszące się 
do tego dotychczasowe rozporządzenia tracą moc. 


Kurs giełdy wiedańskiej. 


Wiedeń, óni: 13 Listopada 1899 e PNIA zob 
(gods. 2 min. — po południu) 

Akojo alpolakia Towarzystwa górniczego 66 19 | 68 48 
u węgierskie banku kredytowego 864 — ' BEA 

m Banku anglo-anatrjackiego . 15a 76 | 154 10 

u Unionbankn "87 60 | 254 76 

m kolei Karola Ludwika 916 74 | 216 60 

m kolei północnej . 178 — | 279 60 

u kolei południewej Qiombardyj 95 50 | 96 75 

u kolei państwowej . 192 63 | PVG 16 

a kolmi lwowska- czarniawieckiej d44 10 | *48 50 

kolei węgierako - Sosna - Pó 197 — | 19% — 
Losy tureckie 0 — > 

Losy komunalna wiedeńskie - 6% — | 163 — 

akoamowaj: atwa tureckiaga garządu tytonir 178 — | 132 60 

Galioy]ukia abfiigacja Indemnizacyjna a „ ła" || GONE 

Akcja kolei północno-sichodn, (Ht. B. Kibe' 1) 328 60 | 328 26 
Losy regulacji Olay . > = = 

Akcje Banku dla krajów korou ayah 186 11 | 284 90 

Renia węgieraka siota 4-proń. , 118 114 co 

Akcje Bankvereinn . . i ' t4 — | 158 76 

Ronyjasi rubai papierowy . 117 — | 17 75 

KEG a oae wogiar E ref „a 

cja owe. a = 
Masła eriak m s 3 w 3 ód Bł; 

aii ondery 963 | 9 5U 


Berlim, dnia —, Listopada 1408 r 
(godz. 8 min., 1£ po poludniu) 


Eosyjaki rubal papierowy . r A 
Akcje nustrjackie kredytowe , A h 2 

Akeja kolei Karola s m Ą 3 £ 
AMpatrjeckie banknoty . 
Akcje kolei poludniapoł 


bardyj ź -= = 
Rosyjaka pożyczka wsóho . 


DZIENNIE POLSKI z dnia 17. o 4, T a  -  UZARNINK a OO O a o. 7 1898 r. 


$ 3 po przyjęcia niektórych zmian zezwala na 
wolną kolportaż i powiada. że głośne zachwaia- 
nie i rozrzucanie nie może być wzbronione. 
Długa dyskusja rozwinęła się nad sprawą spro- 
stowań dziennikarskich. Rutowski powiada, że 
proponowana kodyfikacja wytworzyłaby tylko 
zawodowych pieniaczy i krętaczy; „Foregger po 
nil projektu. W końcu zgodzono się, aby cały 8 
4 opuszczono, a w komisji pełnej postawiono 
wniosek, aby zaniechano proponowanej zmiany. 
Jaquesowi powiec wypracowanie sprawozda- 
nia z narad podkomitetu. 


Na jednem z ostataich zebrań antisemickich 
w Berlinie powiedział były pastor nadworny 
Stoecker, według pism autisemickich, następujące 
charakterystyczne słowa: „Król nie chciał na- 
szej pracy i zażądał, żebym albo wycofał się z 
ruchu berlińskiego, albo złożył urząd duchowny. 
Wybrałem drugą propozycję, gdyż rozbijać gło 
wą mur, aby sobie czaszkę skruszyć, tego nie 
chciałem. Nie możemy pracować w interesie mo- 
narchji, kiedy król tego nie chce. Przed kilko- 
ma tygodniami wystosował król tslegram do bur- 
mistrza berlińskiego p. Zelle tej treści, że miasto 
Berlin nie mogło zyskać lepszego nadburmistrza. 
Przyjmuję to słowo z całem poszanowaniem, ale 
w tych warunkach nie można przecież prowa- 
dzić żadnej agitacji monarchicznej. Gdy król 
człowieka, dla kościoła znpełnie nieprzychylnego, 
postępowego, nazywa najlepszym i najstosowniej- 
szym, to każdy przyznać musi, że w takich wa- 
rankach agitacja menarchiczna jast niemożliwa.“ 


aa 


Nordd. Allg. Zig. w artykuł,  polemizującym 
z Hamburger Nachrichten, dowodzi, że reforma 
wojskowa w niczem mie sprzeciwia się trady- 
cjom Wilhelma I. i Moltke'ge; skrócenie słaźby 
czynnej w armji do łat dwóch odpowiada da: 
wniejszemu systemowi rozłegłego urlopowania. 
Ubytek rezerwy zapasowej zastąpi się spręży* 
stszem kształceniem linji. Nie jest prawdą, aby 
o losach przyszłych wojen decydowały pierwsze 
bitwy. Przyszłe bitwy będą ludowemi w całem 
tego słowa znaczeniu i jako takie, prowadzić się 
będą do wyczerpania sił. Co do braku podofice- 
rów, w czem Bismark upatruje jedyną wadę 
dzisiejszej organizacji militarnej Niemiec, to znaj- 
dą się oni w dostatecznej sile, jeżeli będą lepiej 
wyposażeni. 


Petersb Wied. donoszą: Emigracja żydów, 
wzbroniona podczas panowania o Male dozwo- 
lona jest jaż obecnie, Prąd emigracyjny rozpo- 
czął się już na południa państwa w kierunka 
Hamburga, resp. Ameryki. 


Urzędowa Tribuna donosi, w artykule wstę- 
pnym, iż gabinet jest zdecydowanym na energi- 
ozne wystąpienie przeciw kościołowi. Ducho- 
wieństwu ma być zabronione w drodze ustawo- 
dawczej udzielanie ślubów kościelnych bez po- 
przedniego ślubu cywilnego. 

Zdaniem półarzędowego Temps nie należy 
wiedeńskiej wisycie carewicza przypisywać ża- 
dnego znaczenia. Siecle upatruje w niem rozla- 
zowywanie się trójprzymierza. 


Rzymski korespondent Standarda donosi 
z spec alnego swego źródła: Pod Crispim przy- 
szło romiędzy Włochami a Aastrją do zupełnego 


porozumienia tych państw, a _ nietykalność 
Włoch ma się odnosić także do Rsymu. Waty- 
kan starał się to porozumienie” obslić, a gdy 


wszelkie wysiłki były nadaremne, zażądał do» 
kładnego tekstu ugody pomiędzy Włochami 
i Austrją. Austrja na to się nie zgodziła. Odtąd 
Watykan pracuje ze zdwojoną siłą nad rozerwa- 
niem trójprzymierza. Przyrzekł p. p. Watykan 
Austrji uległość w kwestji kościelnej na Węgrzech, 
jeśli ona porzuci Włochy. Austrja jednak cd- 
parła, że pragnie jak najprzyjaźniejsze zachować 
stosnaki z Watykanem, ale nie może się z nim 
wdawać w dyskusję w sprawach, które obcho- 
dzą tylko trójprzy mierze. 


Teiegrsmy Lziennika 1 Foiskiegu." 

Wiedeń 16. listopada. Król rumuński i na 
stępca tronu, którzy wczoraj rano tu przybyli, 
znajdują jak najserdeczniejsze przyjęcie. Prócz 
wizyt u wszystkich arcyksiążąt, wizytowali obaj 
także hr. Kalnoky'ego. 

Wiedeń 16. listopada. Jak wiadomo, miasto 
Przemyśl starało się u delegacji uzyskać sub- 
wencję na przeprowadzenie robót asanizacyj- 
nych, żądanych przez zarząd wojskowy  zała- 
twienie jednak pomyślne tej prośby napotkało 
na trudności ze strony rządu węgierskiego. Otóż 
referent tej sprawy, p. Szczepanowski 
otrzymał teraz od rządu austrjackiego przyrze- 
czenie, że tenże gotów jest udzielić natomiast 
subwencji na budową dróg, kanalizację i wodo- 
ciągi. 

Buda-Peszt 16. listopada. Ministrem spraw 
wewnętrznych mianowany został Hieronymi. 
Nowy gabinet przedstawi się sejmowi dnia 
21. b m. 


ROZKŁAD POCGIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


odchodzę 


d«_ > 
Osobowy l a 
= 


Do Krakowa, . . 
» Podwoł. z Podz.| 3:10 
(z główn. dworca) 
» Czerniowiec 

„ Stryja 

„ Bałzca 

„ Sokała . . 
„ Zimnej Wody . 


w 


Z Krakowa . . .| 601] 2:50] 9-01| 646| 932} — 
p Podwoł.na Podz.| — | 245] 917| 6:55) — | — 

(na główny dworz.) 253] 940 721| — | — 
„ Czerniowiec . . 100 — | 756] 142) 7:06] — 
„Stryja . — r41| w16] 23] — 
„n Bełzca . 4:48 — 
„ Sokala s F 


Uwaga: Godziny, drukowane grnbemi licshami, osnsosają porę 
noong od gadz. 6. wieczór do 559 rana. 

Ozas kolejowy (średnia-auropejski) różni alę od osaan Iwowakiagó 
o 35 minut, t. s. gdy zegar we Lw wie wakazuje gods. 12. w poła- 
dnie, zegar kolejowy wakaznje godz. 11:25 przed połndniem. 


KANTOR 
WYMIANY 


Wczoraj zaszły tu dwa wypadki nasła- 
bnięcia i dwa wypadki śmierci na cholerę. 

Paryż 16. listopada. W aferze panamskiej 
polecił minister sprawiedliwości wbrew woli 
swych kolegów wdrożyć - dochodzenie karne 
przeciw Lessepsowi i innym członkom 
zarządu. 

Paryż 16 listopada. Rada municypalna 
uchwaliła dożywotnie pensje. dla pozostałych 
członków rodzin ofiar ostatniego zamachu dyna- 
mitowego. 

Belgrad 16. listopada. Jenerał Brialmont 
przebywa w Sofji, gdzie ma przeprowadzić ufor- 
tyfikowanie miasta, 

Petersburg 16. listozada. Journal de St. Pe- 
tersbourg konstatuje serdeczne przyjęcie we Wie- 


dnia rosyjskiego następcy tronu 

Wiedeń 16. listopada Główna wygran+ węgiers ich 
losów premiowych padła ną serję 276, nr. 36. Druga wy- 
grana na terje 4394, nr. 25. 


Wiedeń 16. listopada. W radzie państwa roz- 
poczęła się jeneralna debata nad budżetem. 
Usposobienie izby obojętne. Jako pierwszy mowca 
przemawia Kalteneger. 

Wiedeń 16. listopada Król rumuński przyj- 
moweł wczoraj po południu na audiencji mini- 
stra wojny, szefa sztabu jeneralaego, komendanta 
korpusu, tudzież hr. Kainoky'ago, który zabawił 
u niego przeszło pół godziny. Przed południem 
oddał król kartę swą w pałacu hr. Taaffe go. 
Wieczorem odbył się w Burgu obiad familijny, 
na którym był cesarg, cesarzowa, król rumuński 
i następca trona, arcyksiężna Stefanja, arcyksią- 
żę Karol Ludwik, ogółem 14 osób. Po obiedzie 
pojechał król rumuński w towarzystwie cesarza 
do opery, gdzie dawano Masseneta operę „Ma- 
non“, a dziś wieczorem będzie w teatrze nad- 


wornym na komedji Sardou „ÓĆwiartka papieru.“ 
Praga 16. listopada. Niemiecki Schulverein 


znajduje się w krytycznych stosunkach finanso- 
wych. Prezydent stowarzyszenia Weitlof udał się 
z prośbą o pomoc do kasyna niemieckiego w Pra- 
dze. Wczoraj odbyło się zgromadzenie niemie- 
ckich mężów zaufania pod przewodnictwem dra 
Schmeykala, a w obecności Weitlofa, na którem 
rozbierano sytuację Schulvereimu i postanowiono 
wydać odeswę, wzywającą do poparcia tego to- 
warzystwa i zbierania na rzecz jego składek. 

Buda-Peszt 16. listopada. Klub liberalny 
urządził wczoraj owacje Weckerlemu i Hiero- 

nymiemu. (Głdy przyszli na posiedenie klubu, 
wznoszono okrzyki „Eljen* i składano im gra- 
tulacje. 

Odessa 16. listopada. Carewicz przybył tu 
dzisiaj i natychmiast popłynął do Batum. 

Petersburg 16. listopada. Dzienniki tutejsze 
są zadowolone ze serdecznego przyjęcia care- 
wicza następcy tronu we Wiedniu. Dowodzi to, 
że o Bośnji i Hercogowinie jaż nie ma co mó 
wić; Rosja ani palcem nie ruszy w tej sprawie. 
Rdzenią stosunków Austrji do Rosji jest kwestja 
bułgarska. Skoro Austrja tonem serdeczniejszym 
przemówi, zaraz głos ten w całej Rosji się roz- 
brzmiewą. Porozumienie z Aastrją jest nietylko 
pożądane, ale i możliwe; nawet zapaleńcy woj- 
skowi tęsknią za porozumieniem z  Austrją. 
O ścisłem oparciu się Rosji o Niemcy, dzisiaj 
mowy być nie może. Rosja żąda jedynie, aby 
się Austrja do politycznych spraw bułgarskich 
nie mięszała; przeciw sprzyjaniu jej Bułgarom 
na polu ekonomicznem i przeciw sympatjom 
Bułgarów dla Anstrji, Rosja nie nie ma. 

Sofja 16. listopada. Wezoraj odbyło się o- 
twarcie wydziała prawniczego na tutejszej wsze- 
chnicy. Rektor podniósł w swojej mowie ten 
punkt, jako nowy krok do ugrantowania we- 
wnętrznej samodzielności Bułgarji. 

Paryż 16. listopada. Prsy transporcie rekrn- 
tów w Compiegne znieważył jeden z żołnierzy 
prowadzącego oddział oficera. Powalił go na zie- 
mią wołając : Niech żyje anarchja ! Precz z armją ! 
Precz » oficerami! Winnego aresztowano besz- 
zwłoczsie. 

W Narbonne csłonkowie muzyki wojskowej 
odmówili posłuszeństwa swemu  kapelmistrzowi: 
nie chcąc wbrew danemu rozkazowi grać na 
placu publicznym. 

Paryż 17. listopada. Podług planu Nielanda, 
kanał panamski będzie ukończony w przeciągu 
ośmiu lat. Koszta budowy wyniosą 485,000.000 
franków, a kapitał zakładowy nowego Towarzy- 
stwa Panamskiego 180,000.000 marek. 

Nowy Jork 16. listopada. Jest niemal pewną 
rzeczą, iż kongres będzie zwołany w marcu, ce- 
lem przeprowdzenia najbardziej naglicych reform 
w nstawie cłowej. 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 16. Listopada 1892. 


Lwów: pszenica 7:10 do 730, żyto 5'75 du 5 90, 
jęezmień 5— do owies 5'40 do 570, rzep» nowy 
10:25 do 11:—, groch 6— do 8:75, wyka 450 do B—, 
nasienie lniane 9:30 do 10775, bób —*— do ——, bobik 
4:50 do 5'25, hreczka 4:15 do” 7'75, koniczyna czerwona 
62:— do 70'—, biała 60*— do 75—, szwedzka 62 — do 
75*:—, kminek IT- de 17 60, anyż 3%:— do 38—, kuku- 
rudza siara 556 do 5'60, kukurudza nowa 476 do 5:20, 
chmiel 70— do 80— spirytus 1125 do 1175, 
spirytus na zimowe miesiące 10— do 1050. 

Usposobienie słabsze, ceay dalszej ulegają zniżki. 


Krakow: pszonica biała 8-20 do 8:45, czerwona 
nowa 8— do 835, żółta 8— do 835, żyto 650 do 710, 
jęczmień browarny 640 do T*—, pastowny 5:70 do 5'80, 
ow:es 5:70 do 5'0u, groch 8:— da 10:50, koniczyna ezer- 
U SB. do 72:—, biała 75— do 85— —, rzepak 11:50 

o 1225 


Usposobienie spokojne. 


Nowy 


Praga: pszenica czeska 680 do 9'25. węgierska 
890 do 9 15, austrjacka —— do —'—, żyto 7 7 40 do 
7:75, owies 6-26 do 6' 0, soczewica —'— do — *—, groch 
sad do ——, bób —— do —*'—, jęczm'eń 7:25 do 
"ka rzepak 12:80 do 13 —, olej rzepakowy 31-0 do 

Budapeszt : pszenica na jesień —— de —-, 


na wiosnę 7:64 do 7:66, kukurudza ma lipie: sierpień 


—'-- do ——, na maj-czerwiec 4 95 do 4'86, owies 
ua jesień —— do ——, na wiosnę 560 do 5-62, 
raak na sierpień- wrzesień 1165 do 11 70. Spiry- 
tus 14 — 1450. 


8 


Bruksela 16. listopada. Po wczorajszym 
meetingu na rzecz powszechnego prawa głoso- 
wania, nastąpiło nieznaszne starcie pomiędzy de- 
monstrnjącymi na ulicach socjalistami a policją. 
Pięciu ekscedentów aresztowano. 

Bukareszt 16. listopada. Radzie ministrów 
przedłożono już do zbadania preliminare budżetu 
na rok 1893/94, wykasujący dochodów przeszło 
190 miljonów franków i tyleż wydatków. Do- 
chody państwowe wystarczą nietylko na pokry- 
cie wszystkich potrzeb, ale nadto można będzie 
zaprowadzić ulepszenia w rozmaitych gałęziach 
słażby publicznej. 


Wiedeń 16. listopada. (Giełda zbożowa). 
na wiosnę 7:67, żyto 6:68; owies 5°93. 


Pszenica 


AEJ vha do 476 > WL 
dnia 15 listopada 1892 r. 

HOTEL ŻOR7A. F. br. Christiani z Trzeiany. M. 
br. Błażowski z Nowosiółki. A. Narbutowa z Kołomyi. L 
Horodyski z Tłusteńkiego. J. Banuert z Gwoźdzea J Ro- 
senstock z Rusiatycza. L. Sehiller-Reymond z Buda-Pesztu. 
L. Kriser z Wełdzirza. 

HOTEL IMPERIAL. I hr. Kronholm z Odesy. I 
Chomentowski z Raby. Br. Komaszkan z Horodenki. A. 
br. Rodich z Podszumlaniec. N. br. Stahel z Królestwa Pol. 
D. Nanyczko z Tarnowa. HK. Schlesinger z Oświęcima L. 


Kobylańska z Snowidowa, R. Hein z Reichenbergu. A. S. 
Deyma. H. Friedlender, K. Schachenhuber z Wiednia. M, 
Wołowski z Warszawy. „P. Dobieschi, H. Holban z Bo- 


tuezan. I. Głębocki z Żytomierza. A. R. Raciborski z 
Sambora. 

HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Dzieduszycki ze Sta- 
nisławowa I. Kellermanu z Kańczugi. H. Dłuski z Batycza. 
I. Cheu? z Podwysokiej. A. Zelim:yer, I. Aufseser z Wie- 
dnia. E Dudziński z Klieka, O. Ambroziewicz z Pomorzan. 
S. Skibniewski z Balic. I. Fischer z Wiednia. W. Jarun- 
towski z Załanowa. M. Preuss z Pragi. I. Gabriel z Ozer- 


niowiec. B. Kohu z Wiednia. 


NADESŁANE. 


M JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujacych wyżej ich 


wartości nominilnej, przeciw wylosowaniu alpari, połączo- 
nemu ze stratą dla właścicieli takichże losów. 
Galicji 


Jeneralna reprezentacja dla 
najwiekszego i najbogatszego w Świecie 
Towarzystwa wzajomnych ubezpieczeń 
na życie „The Mntiual*. Rok sałożenia 
Kaa p 


MON’ m2: 


20 et. Prenumerata T we Lwowie A zł. 
prowincji zł. 1*20 ct 


Specjalista chorih_stómych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


o jalnych studjów na klinikach prof. Fournier, 
E H w Paryżu, Lasgara w Berlinie. Koposiego 
w Wiedniu, zamieszkał "rzy ulicy Sobieskiego 19 


1010 Dom przechodni s ulicy Wałowej 1. 9, 1-? 
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5. 


C. k. kolej | Państwowa 


Stanislas 6 r - Woronienka. 


Według ogłoszenia. zamieszczonego w Ga- 
secie Wiedeńskiej (Wiener Zeitung) ma nastą- 
pić rozpisanie cfert w cela objęcia budowli 
podtorowych, nawierzchni i budynków na linji 
Stanisławów- Woronienka na lasach 1 do 9. 

Oferty przyjmaje c. k. jeneralaa dyrekcja 
kolei państwowych we Wiedniu najpóźniej do 
15. grndnia 1892. Waranki i inne podręczniki 
mogą być przejrzane u wymienionej władzy 
centralnej, jako też w dyrekcjach ruchu we 
Lwowie i Krakowie i u kierownictwa budowy 
w Stanisławowie. 


z dnia 15 listopada jest d 
nabycia w „Biurze dzien- 
ników“, w ' księgarniach 

i trafikach. Egzemplarz 
na 


odbyciu 8 


NEKROLOGJA. 
(Egan ROG" | 


| j 


Wanda s Kozyrskich 
SO. TL Y S 


żona rzeżbiarza, 

Sakramentami, zmarła wa wtorek 15. 
r. po a= oierpieniach w 17 roku 
życia. 

W smutku pogrąż-ny mąż i rodzina zapraszają 
wszystkich krewnych i przyjaciół na obr ęd pogrze- 
bowy, który się odbędzie we czwartek dnia 17 listo- 
pada b r. o godzinie 3. popołudniu z domu pod 
L 23 przy ul. Piastów na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, 15 listopada 1892. 


„Concordia“ F. Opuchlak i Syn. 


opatrzona Św. 
listopada b. 


O 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIS: 
Po raz trzeci 


Lirniczka z Sabaudji 


operetka w 4 aktach A. DLiorata, W. Busnacha 
i A Fonteny. Muzyka Ludwika Varnay a. 


OSOBY: 


Javota, córka Fanchony 
Bellavcine, notarjnsz 
Hermina, tezoż Šona 
Zefiryn, flocista 4 
Grenoniilot, sabandozyk . 
Jacquott, jego syn . . . 
Kawaler de Balt- Florent . 
Juljusz, pisarz u notarjusza 
Justyna, pokojówka u notarj. 
August, kelner f 
Józef, stangret . 

Chalumeau. fiikier 
Małgosia, lirniczka 

Teresa, lirniczka 


Pani Kliszewska 
Pan Skalski 
Pani Radwan 
Pan Mysskowski 
Pan Kitschman 
Pan Jerzyna 
Pan Gasiński 
Pan Olszański 
Pani Kasprowies 
Pan Taborski 
Pan Laskowski 
Pan Łomiński 
Panua Flach 
Panna Hendrich 


Dama . AL Pani Czerska 

Gość I SE 2 Pan Gamski 

Gość II. i Pan Chudkowski 

Wieśniak  sabacdzki . Pan Kowalski 

Jutro w piątek „Fedora“, dramat w 4. aktach 
W. Sardou. 


KATZ i STOFF, Lviv, Pac Kalicki | | 


i 


—- 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


lomby ełowiame 1000 sztuk zł. 
2:50, kilogram 40 et. poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny (naprzeciw Katedry). 11 


o podróży: kuferki, torby. tłu- 
moczki, nesesery, kocyki, czapki. 
mejzty i t. p. poleca najtaniej Paweł 
Langner, Lwów, ul. Halicka 1. 16. 5 


ożyczki hipoteczne i na kredyt 030- 
bisty. Rappaport, Jagiellońska 17. 


Rao DpyA z 20-'ətnia praktyką, bez- 
dzietny do zaangażowania od Nowego 
Rokr. Adres: Agronom w Dzikowie Sta- 
rym ad Oleszyce. 911 


iuro prawnicze starosty Roichelta 
przepiesione zostało pod l. 2. ulica 
Kilińskiego nad księgarnią Wgo Gubrv- 
nowieza. 931 


łuchaą z Politechniki poszukuje 

kondycji w mieście lub na wsi; przyj- 
mie również i inne z'jęzie w biurze lub 
w fabryce. Adres: Lwów, Politechnika 
Adam 


| 


| ots złożona przeważnie z 
dzieł fran:uskich, do sprzedania razem 
lub częściowo. Wiadomość przy ulicy 
Mickiewicza |. 29 od 11. do 12. przed 
l od 4.—6. po południn. 


MV: dobrze wychowana osoba poszu- 
kuje posady do towarzystwa starszej 
osobie, do dzieci, iub do gospodarstwa, 
pania domu może też zastąpić we wazy- 
stkieh jej czynneśziach. „Pomyglność* 
poste restante Lwów. 930 


wl 


tarjnsz w Rawie poszukuje 
wrotionego kon ypienta 925 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Kopernika 28. Pokój kawalerski, parter. 


pomieszkanie kawalerskie o 2 pokoj ach 
Wałowa 31, I. piętro. 932 


Pz ogrodzie Jezuickim Kleinowska 3, 
pierwsze piętro, 5 pokoi. balkon, 
wszelkie przynależytości. 


Korespondencia prywataa 


J. B,W. D. Dlaczego nie ma wiad- 
mości tego miesiąca żądają K. W. ten 
sam adres. 936 


Z przełożeniem na inny dzień się 
zgadźam, lecz zamiast 3.....i, 08u8. my 
łzy biednym. Życie moje niezmienione, 
pisałem, lecz żałuję, bo jakoś nie wiele 
znalazłem chęsi, a skutku Żadnego. Za 
dregą pamiątkę dziękuję. 985 

Wojciech. 
e 

Karab. Wszystko moje, odezułsm 
chwilę tę, w której myślałeś o mn'e, 
przeczucie nie zawiodło i dalej e.ekam 
na tę jedyną pociechę moją — więcej 
serdeczniej, — Wszystko jednake, szy 
wątpisz? cierpienie większe — pustka. 
Zazdroszczę przejęcia się pracą, a zazdro- 
szczę, bo dla niego. Ja zająć się niczem 
nie mogę tylko myślą o Tobie. Proszę 
Cię, nie chciej sam. Ja „mam ich tyle“ 
nie korzystam. Więcej trudno. Bądź 
spokojny, pamietaj o Twojej. 937 


A n ROEC CE CREDO 


Nojtańisre żródło zo- 


kupu» i największy 
wyb r lianek por- 
tjer. vason torinko- 
wych, ma/owidrł na 
segle, 

przańd- 
miotów ; 
dekora- W 
cyjnych E 

jakoreż $ 

dywanów 

Baloo 4 

wireb, g 
różka, A 
atoły i 


i fla- 

velowyeh, oraa wszelkich mcżliwych kop 

i kocew. Chodnixi cd 25 ct. metr do 3 zł. 
Narzutki na otomany. 


sciany, koców podróżnych, na łóżk 


W wiedeńskim magazynie 


„AU LOUVRE” 


Lwów, piac Kapilniny 1. 3. 


K mpl-tuy cennik gatis i franco. 


Najlepsze i na tańsze szkolne orkie- 
“59 strone i koncertowe 1—3 
SK RZYPCE. | 
vello, vtolee, cytry . b-rdzo 
silnym rescnansen, Kis rnely, fie- 
ty, craz moje słynne 
HARMONIKLŁ 
dustarczam najtaniej, wyróbca instru- 
mentów i harmenik 


O. Lederhofer, w Pradze. 


RBrenutegasse. 
Cenniki gratis. 


Do desinfekcji | 


UST! 


najlepszy środek 
Róslera Woda do ust I zębów 


jest niezaprzeczenie najlepszym sro kiem 

przeciw bolowi zębów i służy 10400- 

czeżule do utrzymania i czysze1©- 

ula zebów. Ta od lat wielu znana 

i uznana zaszczytnie woda do ust, odej- 
muje im zupełnie przykry odor 

L faszka 85 ct. "37 1—4 


R. Tiichler, aptekarz 
Wiedeń I., Regierungsgašse 4. 


aw Proszę się Btrzedź przed falayfika- 
tami I żądać Róslera wedy do ust tylko 
z Roglerungsgasse 4. w Wiedniu 


Suład główny: 


Apteka Z. Ruckera we Lwowie. 


a 


Z | 


skład Farb | Malerjat" 
okład Paro | MAOTJAW 
Leopolda Lityńskiego 
we Lwowie 
2 Kopernika 2. ! 
urządził oscbny oddział naczyń 
srklannych i poree'anowych do 
użytku laboratoryjnego | poleca 
w njwiększym wyborze: 
Kolby, Retorty, Wanny poeurmaty 
ezne, Kubki, Możdzierzyki, Parowniee, 
Bizetg, Cylindry miareczkowane, Men- 
tury, Pipe y, Sztuce, Kroplemi: rze, 
Miar:i medyczna na As żkę i wyże!, 
Rury szklanne, Pręciki, Tetmcmetry 
maks. malne. i ] 
Aszelkiego rodzaju flaszki i słoika 
z korkami szluf.wanemi i wszyztko 
w dział ten wchodzące 


po cenach najumiar kowańszych 


Leopold Lityński 
LWÓW 21%; 
Kopernika 2. 


1—? 
"a 


OA 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


j 


Wysprzedaż! 
Przy ullcy Szpitalnej |. 28 


powozy Í SADKI. 


Do wynajęcia dom 


składający z 4 pokoi, kuchni, piwni- 
cy, stajni i komórki, oraz z wielkim 
ogrodem owocowem przy ul. Gró 
deckiej |. 67., przystanek kolei kon 
nej; powyższy lokal z ogrodem dla 
restauracji bardzo też odpowiedni. 


E 


im 


prawdziwe perskie, smyrneńskie, 
angielskie, także na miarę de 
wyścielania całych poko. 


Materja meblowe 


rajncwaze, jedwabne, wełniane, 
kratony, plusze i t. p. 


Portjery 1 franki 


do tychże podpięcia i karnisze. 


Nari 


na ottomany dywanikowe i ma- 
ter'alne z odpowiedniemi podn- 
szkam'. 3122 1—? 


SKONT 


indyjskich. 


angarowe i z kóz 


Chodnik 


kokosowe, wełniane, jutowe i t. p. 


Makaty 


francuskie i wschodnie. 
tureckie, serbskie i krajowe. 


KAPI 


na łóżka i serwety na stoły. 


Parawan 


ekramy i inne przedmioty deko- 
racyjne 


otrzymał w bogatym 
wyborze 
MAGAZYN 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


we Lwowie plac Halicki 2 


juz, || nh 


Ziółka karpackie, 


DZIENNIK POLSKI : dnia 17. Listopada 1892 r $ 


iną ; Wielka 50 centowa loterja. Eraodouinan Gazeta losowań „NADZIEJA”. 


tydzień ! 
Główna wygrana Pr.yszły rumer tej gazety, wychodzący 17. b. m. 


HERBATĘ Famili 


'/, kilo 1-SO i 2 zł. 


3 A 5 
a "| id ` 

3 Lukomite WYSIE WEI 7 herbat 8 p wieczorem, zawierać będzie kolorowane podobizny 
3 |, kile 1-40 i zł. 1 70 8 wszystkich anstrjackich i węgierskich monet wa- 
3 poleca HANDEL g U enow we, k ein wraz z objaśnieniem stosunku ich wartości 

z . o teraźniejszych monet austr. wal. marek niem. i franków. 
3 Alberta Szkowrona R LOSY po 50 ct. polecują: M. Jonasz, Kitz i Stoff, August Schellenber", „Nabyć można także pojedyńcze numera po 20 ct., dia 
3 Lwów, plac Macjacki I. 7. Q Sokal i Lilien, Jakób Strob, A. Ch. Werfel. 2453 1-? prowincji po 22 ct. 
10O00O0OGOGOGO z : 

DODOOZCO0OT I, AUGUST SCHELLENBERG 


we I! wowie. 2216 1—2 


. D M BAN:OWY i KANTOR WYMIANY. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA*, Prenume:ata roczna 
we Lwowie zł. 1770, na prowincji zł. 1-80. 


EEE ë O i «woje ww 


E” un PŽ Eas 


(mleko odmładniające włosy.) 2110 1—22 


D a wwa | Uuritas jest jedynie ped gwarancją nieszkodliwym i wszelki „owi: d 
Pierwsze polsk e przedsiębiorst daj i j ócy ai nie kiałe włosy, bd jad i 
ak A po kepr a, tra. . Nowo otworzony skład ającym środkiam odmładzającym włosy, który siwe, w.g'ełnie białe włosy, od jw- 


$ | 8no-blond do kasztanowato bronzowych, odmładza do niepozpan'a. Włosy rude otrzy- 
Albin traiesti, || NAK LAU 
l. 


mują barwę ciemno blond lub brumitną. — Cena 2 zł. — Otto Fran i 
Wiedeń, I Giselastrasse nr. ra. s tran ETF fe, rer a aa p Mola 

e BE zlew : a; : Konst, Wiśniewski, apt, pod św. F.orjanem i Stock nar apt. 

szymy do prania itp. Latarmie go- we Lwowie 

ulica Kilińskiego 1. 2. 

otok księgarni WP. Gubrynowicza 


spodarskie. Środki desinfakcyjne. QOQOCSOOCOCCE 
i Schmidta 0 


0 ajątek ziemski 


Wszystko co kto tylko zażąda, a eo 
Kanelusze H- biga i Plessa, 
lasowy 'j, mili od stacji kolejowej w Rzeszowskiem położony 


w dział przemysłu i handlu wchodzi, 
Cylindry od zł 550—0. 
zaraz do sprzedania. 


poleca i wysyła pocztą i koleją za po- 
braniem. Cennik ilustrowany na żądania 
1925 gratis i franco. 1—? 

Czapki prawdziwe krymskie i fu- 

trzane; Kapelusze miękkie Pichle ; 

ra Pol n is 
TA era a ornəgo 393 m, łąk 192 m, pastwisk 43 m., lasu 

i , oraz sosnowego ?.593 m., 4 czego 487 m, s arodrzewia. 


| KENNNKCZENNNENANE 
ROMAN È UHL | 


NASTĘPCA JÓZEFA M. BREUNIG, 
C. i K. NADWORNY PIEKARZ i CUKIERNIK 
(W WIEDNIU, I, SINGERSTRASSE 21. ` 
TORTY, CIASTKA STOŁOWE, DESEROWE i DO HERBATY 
SUCHARKI, „CAKES.“ 939 1—9 
MG CENNIKI NA ZADANIE œs 


g 


Q 4 


N 


+ 


Rządca 


agronom i technik 


z wieloletnią 


JAN 
JARZYNA 


jubiler 1 słotnik 
we Lwowie, pl. Marjnoki 
poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro- 


w- 


- Tahe, p j 2 1 raktyką w większych ma- à 
ap piaren a jątkach ziemskich, obowiązujący się dać Wr CZKI angielskie, KALOSZE 0 Bliższa «iadomość w kaneełarji adwokata boi) = 
po aajnidszych X rosyjskie i wszelk e obuwie filcowe W z 
b, cenach. 7 czystego dochodu 25 do 30 zł. 1 KN DONG Z E 0 dr. St eczko skie LO 
le) poszuknje posady od 1. Maja 1:93. 0 Lwów, ulica Kościuszki liczba 2. 


7 


I Najtaniej! 


Jabłka i gruszk. tyrolskie. 
Ptactwo wodne i dziczyznę. 
Karafiołty włoskie. 

Marony tyrolskie. 


N | Bliższej wiadomości ndzieli magazyn 
|Wgo A. Krzysziofowicza we Lwo- 
„wie, plac Halicki 1. 2. 2166 1—7 


OODOOOOCOCOCOGOCGD 


- sztuczne a 


Wkładka ta a daje się z łatwo- 
ścią umocować d» każdeggo zwy- 
kłego zamka 2-m3 Śróbkami lnb 


Mód 


Magazyn 


(sq NĄT 1a88p O79RM 070[M 


Świeże masło deser. i kuchen. 


Poleca 
ilandel (towarów korzennych 
i delikatesów 


Jana Baczyńskiego 


we Lwowie 
przy ul. Akademickiej |. 3. 
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| ; a zlu, chryp- j ` AA f ę h 4 J itami czyn'ą9 z tegoż najpe- 
oddac aś dE. 1 pracownia pubich damskich Bryndzę jesienną. a i | ©  wniejszy AMY | bespied iri 
olu gardła itp. 210: = 
Cena pudełka 20 a MALWINY hi a IJ ~ ż Cena za sztukę z dwoma kluczami 
rawdziwe w Apt.ce kk: 2 zł, 50 et. 
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Wielu.ożny Panie! 

Cenne są ziółka kzrpackie, po wy- 
Życiu dwóch paczek, doznał m tk 
wielkiej ulgi, że mogę powiedzie, że już 
jestem zdró v, preet» wi lu s oim ko- 
leg m i znajomym radzę tych używać, 
przeto proszę niezwłoczne wysłać 5 
pa zek. Zostaję z prewdziwem jowa- 
żani=m Hartmann. 


we Lwowie, plac Marjacki l. 8, 


poleea w d borowym w,borse DA 
każdą pro roku najnowsze kape- 
lusze damskie; przyjanje wszelkia 
zamów enia ma suknie, narzutx', 
paletoty i t. p. 
pe cenach nader przystępnych. 


Piotr Gbrząstowski 


HANDEL ŻELAZNY 


we Lwowie 
plae Kapitulny 1. (naprzeciw katedry). 


D 
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Magazyn futer 
P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 1, 
poleca na sezon: 


FUTRA męskie i damskie we wszystkich gatunkach i 
skie we gatunkach i fasonach. 
WIEŁRZCHY do "futer męskich i damskich, fasony najnowsze. 


ZMIANA LOKALU. 


BLAŻEJ SZARKIEWICZ 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 1827 


że dnia 15. Maja 1892 r. przeniósł swój 
SKŁAD I PRZECHOWANIE FUTER 
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k Ka T. 3 MATERJE na wierzchy w wielkim wyborze. ZARKKAWKI, 
z ulicy Wałowej L. 3, KOŁNIERZE i OZAPKI damskie, fasony wię CZAPKI 


i KOŁPAKI, BARANICE do sań. 
Cenniki na żądanie gra is : franco. Ceny bardzo umiazkowane, 
(Lwów „Impreasa*;. 2046 1—5 
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Nowa szkoła kroju 
i pracownia sukień damskich 


przyjmuje i wykonuje robotę po'ług najświeższej mody, wykończeńle 
staranne, ceny przystępne, nauka kroju francuskiego do dni 14-tu ułatwiona 
za wynagrodzeniem 12 zł. z góry. 


LOUISE, 
Lwów, ulica Pańska liczba 17, 
nr. drzwi 4 na dole. 


ma ulicę Batorego L. 4 (dawniej Halicka) 


do wł:snego domu, naprzeciw gmachn sprawiedliweści. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiczności. 


OKS! KOKS! KOKS! 


najlepszy, najtańszy i majczystszy materja? opałowy do kucheń i pieców 
BB polecamy na porę zimową. "©U 
Każdą ilość dostarczamy do m'eszkań za 50 kilgr. 55 ct. w. a. 


Na prowincję wysełamy wagon koksu = 10000 klgr. po cenie 90 zł. loco dworzec Lwów. 

Podejmnjemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowyeh, tudzież kucheń do epalani» koksem. 

Posiadamy także na składzie piece Żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 
do opalania koksem przydatne; tvkowe można oglądnąć każdego czasu. i 

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskuteczniona. 


2125 1—? Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. 
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Orzeezenie laboratorjum chemicznego król. sto” miasta Lwowa 


L. 19.148/1693. 

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 

fabrykanta tutek cygaretowych wa Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 
zbadałow n drsłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony Se w. Niemojowskiego 
wodny m RE „S. W. Niemojowski* i znalazłem, że takowy 
niezawier. Żadnych niewłaściwych składników itak pod wzgle- 
dem wda -anego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowi*da zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym. 
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FRANCISZKI BUCZYNSKIEJ 


Lwów 
ulica Sobieskiego liczba 9, I piętro, 
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Niezrównaną d obreć Tatki hygieniczne 


tych tutok dowodzi 


6 
h >> 
| FEEFPEFEEFIEE EEN FECEEEF 


oboczne orzeczenie 
chemicznego laborator 


nie zawierają żadnych 


zdrowiu szkodliwych 


my Z-LTTZEK— 


uról. St.łeczn. miasta 7” wiejskiaz laboratóti KS 5 e w im Dein s ? F 
miejskiego laboratorjum chemicznego. > A 
Lwewa:. Widziano » prez. Magistr. Lwów dnia 30. Marca 1893. składników. Ą ? SY NAPIZNIY RIGOLLOT o 
Meohnaoki w. r. Dr. M. D. Wąsowioz w. r Musztarda w Arkuszach 
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy Środck dogodny, pewny,silnie odprowadzający narownątrz . 
A 3 4 NIEZBĘDNY W KAZDYM DOMU 2 
Yo nabycia w sklepach S. W. Niemojewskiego we Lwowie Te'train*3.. Jagiellńska6., w Krakowie Sukieanice 48, Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny ponpa r 
oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. ED” Ostrzega wię przed naśladownictwem. a ee oO TS 
Do każdego pudełka tntek, «aopatrzonego firmą 8. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie urzędu chem'czneg: KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Aremue Victoria. 2 
1345 1—' 


król. stoł, miasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 
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Apteczki domowe przectwcholeryczne 


wedle przepisu i wskazówek 


Dra ©. WIDMANA 


e. k. radey sanitarnego i prymarjusza szpitala powsz. we Lwowie, 
zestawiła i utrzyn uje na składzie 


Apteka pod „srebrnym orłem* 


Zygmunta Ruckera 4 


we Lwowie. 1061 b 1-7 


Apteczki te zawisrają, prócz rozprawki Dra O. Widmana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też i niezbędne dla udzielenia plewszej 
pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom. 

Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 zł. w. a. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Skład w Przemyślu w aptece pod Gwiszdą Wł. Mańkowskiego. 
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Biuro Pierwszych kopalń 


WĘGLA KAMIENNEGO i KOKSU 


we Lwowie, uli Grodecka 3. a. — I. p. 
poleca: 
Węgiel kamienny górno-szląski salonowy kostkowy pierwszej jakości w plombowanych workach od 5 centn. po 70 ct. 
Tenże sam węgiel bez wor!ów w otwartych wozach w najmnieszej ilości 40 centnarów po 65 et. 
Węgiel kamienny górno-szląski drugiej jakości kostkowy od 5 centn. po 60 ct. 
Węgiel trzeciej jakości w grubych kawałkach w otwartych wox ach od 5 cetnarów po 55 ct. 
Pierszej jakości koks kowalski górno-szląski od 5 centnarów po 80 ct. Pojedyńcze centnary niżej 5 cetnarów 
o 5 centów na centnarze drożej. — Pówyżs e ceny roznmieją się za 50 klg. z odstawą do domu. 
Węgiel kamienny jako też i Koks całeml wagonami dla gorzelni, młynów parowych, cegielni, bro- 
warów i innych fabryk dostarcza na wszystkie stacje kolejowe po znacznie niższych cenach. 
Zamówienia przyjmuje do wykonania o ile mośliwie w tym samym duiu lub w dnin 
Za rzetelną wagę i usłngę zaręczam. 


liczba 390. H g DATTN ER. Biuro, Grodecka 3.a., l. p. 


Składy węgla i koksu ra głównym dworcu kolejowym. 
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Telefonu 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


Papier 4 fabryki czerlańskieję % Drukarni „Dziennik» Polskiego", pod zarządem Franciszka Fattner?, 


